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ul. Czarneckiego 1. 2 (sklep) 
otwarte od godz. 9—1 w południe i od godz. 3—6 wieczorem. 

W święta od godziny 10 do 1 w południe.

Adres dla listów i telegramów:
„GAZETA NARODOWA LWÓW".

T e le f o n  osobny ma redakcja, administracja i drukar­
nia Pillera i S k i, w której (ias. Nar. jest drukowaną.

Przegięci polityczny.
Lwów d, 14. października.

Z R o s j i  d o c h o d z ą  s t r a s z n e  w i a d o ­
m o ś c i  o g ł o d z i e  panującym w 20 guberniach 
środkowych. Rząd, instytucje, osoby prywatne 
staraja się ulżyć nieszczęściu i dotąd złożono 
około 30,000.000 rubli, a ogromna ta suma pie­
niędzy jest tylko kroplą w morzu, i aby zabez­
pieczyć ludność od śmierci głodowej, potrzeba 
jeszcze bardzo a bardzo wiele milionów. Powstają 
różne projekty celem uzupełuienia tej sumy, lecz 
bez nadzwyczajnych wysiłków i pomocy kasy 
państwowej, nawet marzyć nie można o zebraniu 
podobnej kwoty. Tymczasem cała środkowa Ro­
sja przedstawia jedną dolinę łez i niedoli. Nie 
tylko ludzie nie mają co jeść, ale i inwentarz 
znajduje się w tern samem położeniu. Konie i 
bydło straciło wszelką wartość i obecnie sprze­
dają je po 2 i 3 ruble. Gazety petersburskie i 
moskiewskie rzucają śmiałą propozycję, żeby 
wszystkie zwierzęta robocze przeprowadzić do 
kraju południowo-zachodniego, a nawet na Kau­
kaz i iam je przezimować. Naturalnie wszystkie 
zarządy kolei będą musinły przewieźć bezpłatnie 
kilka milionów sztuk. Zważywszy na trudność 
przeprowadzenia tej sprawy, wątpić bardzo na­
leży, iżby wyszła po za granice życzeń, ale 
z drugiej strony sama już propozycja jasno do­
wodzi, jakie okropne stosunki istnieją obecnie 
w Rosji i wobec głodu muszą umilknąć wszyst­
kie inne kwestje. Rosjanom nie można zarzucić 
braku ofiarności, gdyż składki płyoą obficie, 
ńa ołtarz biedy i nędzy wielo kobiet rzuca swoje 
kosztowności. Jednakże prasa rosyjska zarzuca 
brak patrjotyzmu w tym względzie urzędnikom 
w Królestwie Polskiem, a głównie w Warszawie, 
ie  ci zupełnie są nieczuli na klęski „swojej oj­
czyzny", a jeszcze mniej ich kieszenie, albowiem 
dotąd zaledwie wpłynęło parę tysięcy rubli. Nie 
będziemy komentowali tego faktu i przytaczamy 
go tutaj jako osobliwe curiosum , bo wewnętrzne 
sprawy caratu nic nas nie obchodzą i Rosjanie 
obędą się bez naszej pomocy i naszego współ­
czucia.

Nad reform am i i ulepszeniami w sprawach 
w o j s k o w y c h  ciągle jeszcze usilnie pracują 
Niemcy. Świeżo nadeszły wiadomości, że w 
czwartym pułku gwardji w Szpandawie wprowa­
dzono nowości, dotąd nigdzie jeszcze nie prakty­
kowane Z pojedynczych lat będą uformowane 
pojedyncze bataliony tak, że do jednego należeć 
będą pozostający w drugim roku służby, do dru­
giego zaś pozostający w trzecim roku służby. 
Rekruci zaś, którzy w listopadzie do służby 
przychodzą, tworzyć będą osobny batalLn. Tak 
ci, jak i wyżej wymienione lata będą osobno 
ćwiczeni, podczas gdy dotychczas wszystkie trzy 
kategorje wspólnie ćwiczenia odbywały. Ta go­
dna uwagi nowość ma być praktyczną próbą za­
mierzonej dwuletniej służby. W ten sposób 
przekonać się będzie można, jaka będzie różnica 
między żołnierzami dwa a trzy lata służącymi. 
Niemieckie koła wojskowe są bardzo zacieka­
wione, jaki się okaż* rezultat tej próby.

Omawiając ćwiczenia rezerwy przy ostatnich 
manewrach, sprawozdawca Herres-Zeitung tak 
pisze z powodu zakorzenionego picia piwa w 
wojsku: „Nadmierna konsumcja tego napoju pod­
kopuje zdrowie naszego narodu. Całe godziny 
trawi się w niezdrowych knajpach; mężczyzna 
za stołem szynkowym traci swoją energię, swój

charakter, a i wszystkie te złe następstwa pija­
nia piwa doskonale wystąpiły na jaw przy ćwi­
czeniach rezerwy, u której dawnej pruskiej ener­
gii już nie ma śladu. Żołnierze wysiadując po 
szynkach zamieniają się w zniewieściałych fili- 
strów“. Powołując się na powyższe słowa, dodaje 
Kreuzztg. ze swej strony uwsgę: „Jakkolwiek 
nie jesteśmy nieprzyjacielami jednej szklanki pi­
wa, musimy przecież stwierdzić, że dzielność 
armii wskutek wielkiej konsumcji piwa wiele na 
swej potędze traci, jeżeli już nie straciła1*. W o- 
góle powyższy zarzut, uczyniony przez Heeres- 
Ztiłung  rezerwie niemieckiej, wywołał w całej 
prasie niemieckiej ożywioną wymianę zdań.
Wiele dzienników przyłączyło się do zdania
Hieres-Zeitung, ale nie które ostro przeciw nie­
mu wystąpiły. Tak np. Germania zarzut ten 
nazywa przesadzonym i sądzi, że jest on obrazą 
całej armii. Nadużywanie trunków w każdym 
razie jest nagannem, ale „rezerwistów, którzy 
właśnie otrzymali pochwałę naiwyższego wodza, 
nazywać poprostu pijakami (Schlemmer)  prze­
chodzi granice prawdy i przyzwoitości. I  dla­
czego na rezerwistów jedynie napadać? Czyż i
inne klasy społeczeństwa nie piją? Jeżeli więc 
Ileerns-Zeitung  uważa za konieczne wzywanie do 
wstrzemięźliwości, niechaj to uczyni w formie 
ogólnej".

Z sytuacji politycznej.
Lw ów d. 14. października.

Bank paryski zaprosił kilka firm wiedeń­
skich do wzięcia udziału w subskrypcji na po­
życzkę rosyjską. Była to podwójna niezgrabność, 
ekonomiczna i polityczna. Targ wiedeński za­
przątnięty własnemi kłopotami, teroryzowany czę­
stokroć przez klikę niekoniecznie sumiennych 
spekulantów, którzy właśnie w ostatnich dniach 
przyprawili nieostrożną „publiczność giełdową" 
o wielkie straty w akcjach kolei Państwowej i 
alpińskiego towarzystwa górniczego, przepełniony 
wreszcie papierami austrjackierai nie może przyj­
mować teraz żadnych obcych obligów, a naj­
mniej już kupować rosyjskie. Trzydzieści i dwa 
miliony ludzi umiera w Rosji z głodu, 320 mi­
lionów rubli potrzeba do opędzenia najnaglej- 
szych potrzeb, a rząd moskiewski zamawia tym­
czasem we Francji pół miliona nowych repetje- 
rek na kredyt. Z tych już czysto ekonomicznych 
pobudek nie bardzo spieszyliby się wiedeńscy 
bankierzy wydawać swoje złoto za papiery ro­
syjskie.

W Paryżu samym mnożą się również tru­
dności, choć pisma bulwarowe odwołując się do 
patrjotyzmu i ducha spekulacyjnego rentjerów, 
zapewniają, że zamie zona pożyczka w samej 
Francji pięciokrotnie będzie pokrytą. W tym sa­
mym atoli czasie pod pozorem, że przybyło bar 
dzo wiele miejsc do subskrypcji, rząd rosyjski 
odroczył termin subskrypcji o dui 7. wyznacza­
jąc go na 7. listopada, a kaucję mającą być zło­
żoną przy subskrypcji podwyższył o jeden pro­
cent tj. na 6 prc. Takie techniczne niepewności 
kryją coś w sobie podejrzanego — a ehoćby po­
życzka w rzeczy samej udał* się, choćby w rze­
czy samej ofiarowano nietylko 500 ale 2.500 m i­
lionów franków, to nikogo to w Europie dziś już 
nie omami. Kilka bankowych firm ratuje w o- 
statniej chwili honor klienta i swój własny inte­
res fabrykując takie pięciokrotne, dziesięcio­
krotne czy dwudziestokrotne zaofiarowanie kre­

dytu. Publiczność dawniejszemi laty szła ban­
kierom na lep słysząc, że ten i ów interes finan­
sowy tak wielkie znalazł zaufanie, i kupowała 
potem akcje, które spokojnie leżały w kasach 
bankowych nietknięte a o które robiono tyle ha 
łasu w dzień subskrypcji. Wszak i argentyńskie 
obligacje tak rozkupiono, aż publiczność opa­
miętała się i ostatnią pożyczkę zostawiła Barin- 
gom, Muriecie i bankowi dyskontowemu w Ber­
linie.

W Wiedniu atoli nikt kujpować nie będzie 
rosyjskich papierów, choćby miały wartość kon- 
solów angielskich. A francuskie polecenie tem 
mniej pomoże, że odczuwa się dziś w całej Eu­
ropie smutną rolę, jaką objęła republika w kie­
runku wysługiwania się caratowi.

W chwili, kiedy król Humbert, dziękując 
za odsłonięcie pomnika Garibaldiego w Nizzy, 
oświadcza francuskiemu posłowi w Rzymie, iż 
w udziale rządu francuskiego przy tej uroczysto­
ści widzi dowód sympatji i rękojmie pokoju — 
publicystyka francuska popiera wymysły faiseu- 
rów giełdowych, dyskredytujące finanse Włoch i 
puszcza w świat wieści, że minister włoskiego 
skarbu zamyśla bilon, którego w kraju brak czuć 
się daje, zastąpić małemi pieniędzmi papierowe- 
mi. Ozy takie koncepty zdolne są ułatwić umie­
szczenie bumażek rosyjskich po wyparciu resztek 
papierów włoskich, jakie błąkają się gdzieś po 
Francji — trudno na to odpowie izieć, ale że 
włoskie finanse znajdują się w stanie o wiele 
lepszym, niż przed rokiem, że oszczędności poro­
bione i powiększenie dochodów wskutek ściślej­
szej administracji bardzo zbawienne wydać mu­
szą owoce, że rezerwa metalowa w banku wło­
skim wzrosła o 40 milionów lirów, o tem wszy- 
stkiein wiedzą w Paryżu zarówno dobrze, jak 
w Wiedniu i Berlinie.

Ale w Paryżu marzą o odwecie — i w Su- 
czawie, jak to przed dwoma dniami donieśliśmy, 
przychwycono francuskiego majora, szpiegującego 
w interesie Rosji. Ozegoż bo ten francuski oficer 
szuka na terytorjum austrjackiera ? Przpcież w re­
publice nikt nie marzy dziś o laurach Napoleo­
na i o nowej bitwie pod Austerlitz i żaden re- 
pnblikański korpus nie przedostanie się przez 
wszystkie kraje niemieckie i austrjackie aż do 
Bukowiny — Francja więc wysługuje się Rosji 
nawet — szpiegostwem. Trudno o smutniejsze 
święcenie stuletniej rocznicy rewolucji i jej zdo­
byczy praw człowieczeństwa.

Pocieszać się wypadś, jedynij)., myślą, że 
zdrowy rozsądek i interesu ekonomiczne, chwi­
lowo przytłumione szowinizmem, zwyciężą w koń­
cu i że republika nie zechce wyczerpywać swo­
ich zasobów finansowych na popieranie awan­
turniczej polityki Rosji, która prędzej, czy pó­
źniej doznać musi okropnego rozbicia.

Już dają się słyszeć pierwsze głosy opa- 
raiętvwuiącveh się ekonomistów francuskich. Już 
republika gotową jest godzić się z Belgią na 
stałe traktaty handlowe — a chorobliwy szowi­
nizm, przeniesiony na pole ekonomicznej gospo­
darki, zaczyna ustępować wobec strasznej per­
spektywy zupełnego odosobnienia na targach 
światowych. Pod pozorem, że Hiszpania zamie­
rza przystąpić do trójprzymierza, domaga się 
Journal des Debats, aby zwolennicy ceł ochron­
nych ustąpili od swoich przesadnych żądań, które 
przeszkodzą zawarciu ugody handlowej i popchną 
królestwo sąsiednie w ramiona Niemiec i Austro- 
Węgier. Ekonomiczne czynniki, wiążące Francję 
z Europą, muszą wreszcie zwyciężyć. Siła sto­

sunków handlowych i gospodarczych okaże się 
większą niż sympatje dla Rosji.

Oto właśnie Niemcy, które tyle lat zamy­
kały swe granice dla zboża, okładając je cłami, 
otwierają od stycznia granice dla przywozu zbo­
ża amerykańskiego w zamian za prawo wywozu 
cukru do Stanów Zjednoczonych. Wiadomość ta 
telegrafowana dopiero z Nowego Jorku, niespra 
wdzona więc jeszcze, ale mimo to daje wiele do 
myślenia na temat potężnych wpływów ekono­
micznych, które w przyszłym wieku będą może 
jedynie regulować stosunki państw.

Zapewne, że wpierw musi przyjść do obra­
chunku z Rosją, która zgwałciwszy porządek 
w Europie zaborem Polski, dziś jest jedynem 
mocarstwem, które nie pozwala na spokojny roz­
wój innych, dążąc do zgniecenia ich lub conaj- 
mniej osłabienia!

Ogólny podatek zarobkowy.
Austrjacki minister skarbu, dr. Steinbach, 

zapowiedział w swoim wywodzie budżetowym 
przedłożenie projektu ustawy o ogólnym poda­
tku zarobkowym, czyli procederowym. Podatek 
ten ma zastąpić dzisiejszy podatek zarobkowy i 
podatek dochodowy 1. klasy.

Do 1. klasy podatku dochodowego należą 
wszystkie przedsiębiorstwa, płacące podatek za­
robkowy. tudzież przedsiębiorstwa górnicze i h u ­
tnicze, dzierżawy i podobnego rodzaju formy pro­
dukcji ekonomicznej. W budżecie wykazuje do­
chód podatku zarobkowego 1D2 raił. zł., a do­
chód podatku dochodowego 1. klasy 25 7 mil. zł., 
razem 36‘9. mil. zł. Od ogólnego podatku za­
robkowego at-li mają być wyłączonemi towarzy­
stwa, obowiązane do publicznego składania ra­
chunków, co do których podatek zarobkowy i do­
chodowy osobną ustawą ma być uregulowany, 
należy go przeto potrącić od powyższej sumy. 
Według urzędowego wykazu towarzystwa te płacą 
13‘3 mil. zł podatku dochod, cyfra płaconego 
przez nich podatku zarobkowego nie jest osobno 
wykazaną, wszelako z rozpraw budżetowych wia­
domo, że w r. 1889 towar/ystwa te płaciły po­
datku dochodowego i zarobkowego 14*2 mil. z ł ,
1 sumę tę należy potrącić od o w y ch  35 9 mil. zł.

Przyszły podatek zarobkowy ma przeto po­
kryć ubytek w dochodach, wykazany w sumie 
okrągłej 22'7 mil. zł. Już z tej cyfry widać, jak 
wielką donio-łość ma ów proje i podatku zarob­
kowego. Reforma ta obejmuje piątą niemal część 
wszystkich podatków bezpośrednich, dotyka też 
hardzo wielkiej lic/by, ho 800.000 kontrybuentów 
bez towarzystw akcyjnych.

Pod względem socjalno-politycznym ważną 
iest tu okoliczm ść, że więcej niż połowa kontry- 
buentów tej kategorji należy do najniższych klas 
podatkowych, i według oświadczenia ministra te 
właśnie klasy mają ulg doznać. Z ogółu kon­
try buentó w płacą 9.000 tj. 1 2  prc. podatku za­
robkowego bez dodatku 1. zł 5 ct. — 179.000 
tj. 23-7 prc. 2 zł. 10 ct. — 125.000 tj. 16 3 prc.
2 zł. 62 i pół ct. — 113.000 tj. 15 prc. 3 zł. 
15 ct — 82.000 tj. 10 prc. 2 zł. 40 ct. -
101.000 tj. 13.4 prc. 5 zł 25 ct. Te więc uboż­
sze klasy kontrybuentów mają doznać ulg częścią 
r>rzez uwolnienie od podatku, częścią przez zni­
żenie taryfy.

Minister Steinbach jednakowoż zarazem 
oświadczył, że nowym podatkiem zarobkowym

nie chce przymnożyć skarbowi dochodów, ale za­
razem nabży wnosić z jego wywodu, że też u- 
szezuplenia ich nie będzie. Jeżeli więc pomimo 
ulżenia klasom uboższym nowy podatek przynieść 
ma 22‘7 mil. zł., to ulgę ową muszą pokryć wyższe 
klasy kontrybuentów, w ten mianowicie sposób, 
że podatek ten będzie skontyngentowany, t. j. 
kontrybuenci będą musieli złożyć sumę stałą, 
przez Radę państwa w budżecie z góry ozna­
czoną.

Zazwyczaj ustawa powiada: kto, za co i ile 
ma płacić podatku, — naprzód zatem nie można 
oznaczyć wynik dochodu z niego. Przy kontyn­
gentowaniu powiada ustawa tylko : kto i za co, 
ale nie oraz : ile kto z osobna ma płacić, tylko : 
ile cały ogół kontrybuentów ma złożyć. W pier­
wszym razie jest stopa podatkowa dla każdego 
z osobna kontrybuenta wiadomą, ale nie jest 
wiadomą suma przyszłego dochodu dla skarbu — 
w drugim razie kontrybuent nie wie z góry, 
ile na niego przypadnie płacić, ale skarb wie z 
góry, ile otrzyma. Podobnie przed zaprowadze­
niem podatku od wyrobu, był podatek cukrowar- 
niany skontyngentowany na 12 mil zł., którą to 
sumę fabrykanci cukru bądź cobądź musieli zło­
żyć skarbowi.

Ile miałby według zapowiedzianego pro­
jektu płacić każdy z osobna, to będzie zależało 
od stosunku liczby procederów do sumy kontyo,- 
gentowej im więcej kontrybuentów, tem mniej 
przypadnie na każdego z osobna.

Jednakowoż kontyngent ten 22'7 mil. złr. 
ma być rozłożony na poszczególne okręgi — 
każdy okręg otrzyma nakaz, aby pewną ozna­
czoną kwotę podatku zarobkowego rozłożył na 
znajdujących się w tymże okręgu kontrybuentów. 
Ogólny podat-k zarobkowy będzie przeto podat­
kiem repartyoyjnym. Cała Austrja podzieloną bę­
dzie na okręgi komisyjne, każdy okręg będzie 
miał uiścić pewną kwotę ogółu kontyngentowego, 
każdy kontrybuent będzie miał uiścić pewną 
część tej kwoty, a wszyscy razem tyle, ile kwota 
kontyngentowa wynosi.

Jakaż będ ie procedura w takim okręgu? 
Dajmy na to, okręg ma uiścić 100.000 złr. We­
dle napomknień ministra skarbu będą potworzo­
ne komisje, złożone częścią z urzędników podat­
kowych, częścią z kontrybuentów. Mają one roz­
łożyć ową kwotę na poszczególnych kontrybuen­
tów. Komisje otrzymają dwojaką wskazówkę. Po 
pierwsze, chodzi e zewnętrzne stosunki koutry- 
buenta. o środki i pomoce procederu, któremi 
pracuje. Fabrykant będzie płacił więcej, n i t  rze­
mieślnik; przemysłowiec, używający siły pary, 
więcpj, n -ż używający siły ludzkiej. P wtóre, ma 
być podaną taryfa do klasyfikowania poszczegól­
nych kontrybuentów, — tar\fa ta jednakowoż 
niema być absolutnie obowiązującą. komisja mo­
że ją przekr czyć albo zchodzió poniżej niej, 
gdyż najwyższym przepisem ustawy jest, że kwo­
tę okręgowa. jak np. owe 100.000 złr. na każdy 
sposób mścić należy. Taryfa ułatwia tylko pro­
cedurę, ale niema znamienia rzeczywistej, abso­
lutnej klasyfikacji.

Przeciw temu projektowi rządu z całą od- 
razu energią wystąpiły pisma, stojące na usłu­
gach milionerów. Notoa Pns^e obawia się, że 
jeśli w pewnym okręgu kontyngentowym wię­
cej będzie rękodzielników niż krociowych fabry­
kantów, rękodzielnicy starać się będą jak naj­
większą część kontyngentu zwalić na fabrykan­
tów, a urzędnicy którym chodzi tylko o wydo­
bycie kwoty kontyngentowej, nie zechcą stawać 
w obronie fabrykantów. Tak wiec antagonizmy

Przemówienie JM. rektora
dr. Augusta Balasitsa

nrygłoszone dnia 10. b. m. przy inauguracji nowego 
roku szkolnego na uniw ersytecie lw ow skim .

(Dokończenie).
Wye. sejm niebawem zajmie się również 

sprawą naszego powstającego wydziału lekarskie­
go. Ni« wątpimy o tem, za łaskawem przy­
czynieniem się Excellencji JfE księcia marszałka 
i wys. Wydziału, ofiara kraju będzie szczodrą, 
gdy światła jego reprezentacja uzna w swej m ą­
drości jej potrzebę.

Od szeregu lat mamy szczęście i zaszczyt, 
że cały najprz. episkopat naszego grodn raczy 
brać udział w naszych obehodach inaugnralnych. 
Kościół katolicki był największym przez wszyst­
kie wieki opiekunem nauki i sztuki; między wa­
szymi, ekscelencje, najczcigodniejsi metropolici i 
arcybiskupi! poprzednikami, liczy nasz uniwersy 
tet wielu dobrodziejów i światłych rektorów;
nasze duchowieństwo wydało wielu znakomitych 
mężów stanu, uczonych, mówców i poetów.

Najdostojniejsi książęta kościoła katolickie­
go! Niech wasza tu obecność zaświadczy — ja ­
wnie, silnie i dobitnie —■ Ja^ pojmujemy stosu­
nek nauki do wiary i etyki : że ich dziedzina dla 
nas święta i nietykalna, że nasz pierwszy Wy_ 
dział, nauce religij katolickiej poświęcony, pozo­
staje w zgodzie i harmonii z wydziałami świec­
kimi. Jeżeli przytem zastrzegamy dla badań i 
myśli naukowych zupełną swobodę i niezależność, 
to stoimy w tej kwestji na tym samym gruncie, 
na którym ją u nas, lat temu około sześćdziesiąt, 
postawił skromny i świętobliwy kapłan katolicki, 
ks. Szwiejkowski, rektor dawnego uniwersytetu 
warszawskiego. Przy takiej samej jak dzisiejsza 
sposobności, określił zadanie uniwersytetów ’ 
nauki, temi na zawsze pamiętnemi słowy:

„Aby nniwersytet mógł posuwać nauki do 
stopnia nieograniczonego (bo nauka granic nie 
ma), aby je mógł doskonalić we wszystkich ich 
częściach... wynika przez wniosek konieczny, iż 
powinien w postępowaniu naukowem być zupeł­
nie wolnym i niepodległym... Dążenie do dosko­
nałości i ograniczenie, są dwie rzeczy wstecz

sobie przeciwne .. Postęp oświecenia żadnej tamy I 
nie cierpi; jeśli jej usunąć nie może mylny bie­
rze kierunek, lecz w biegu nie ustaje; tak wła­
śnie jak potok z góry spadający, który jeżeli 
wzruszyć skały w pędzie prostym nie zdoła, 
okręca ją 1 skośne ryje koryto. Ponieważ ustawy 
Stwórcy są niezmienne więc niezwalczonyrn jest 
popęd, który myśli nasze ku szukaniu prawd 
unosi i nieustanny ruch myślom nadaje. Nie 
masz siły, któraby bieg mvśli wstrzymała; nie 
masz pęt na rozum... Niech uczeni w badaniach 
swoich będą wolnymi, jak je*t wolną z daru 
nieba myśl ludzka, a wyobrażenia, któremi bo­
gacą społeczność, zamiast wzruszenia jej spokoj- 
ności, ustalą jej pokój, ułatwią, środki jej szczę­
śliwości". 1

Po raz pierwszy mnmy zaszczyt i przyje- ; 
mność powitania Jw. panu prezydenta naszego 
król. i stołecznego grodu. W imieniu uniwersy- j 
tetu i młodzieży naszej, składam w jego ręce 
serdeczne podziękowanie dla światłej reprezen­
tacji miejskiej, za hojny dar na wyposażenie fa­
kultetu medycznego. Uniwersytet nasz czuł się 
zawsze dumnym i szczęśliwym, że jest lwowskim, 
tem więcej obecnie, gdy szlachetny czyn Rady 
miejskiej jeszcze silniej go zespolił z miastem, 
jego reprezentacją i obywatelstwem.

Miło mi też i wielce dla mnie zaszczytnie, 
że mam sposobność złożenia publicznego spra­
wozdania a dziejów i działania uniwersytetu 
w roku ubiegłym, w obecności dostojników i zna­
komitości rządu, kraju i miasta, w obecności Jm. 
p. rektora szkoły politechnicznej, naszej koleżan­
ki — wobec reprezentantów naszej światłej prasy, 
obywatelstwa i licznie zebranej publiczności. Po­
znajcie ten najwyższy zakład naukowy kraju 
wschodniego, gdzie wasi synowie i bracia czer­
pią z krynicy wiedzy i nauki; przypatrzcie się 
bliżej tym, co strzegą tego źródła, aby pozostało 
czystem i nieskalanem; — usłyszcie, jakie stara­
nia, ofiary i nakłady czynią państwo, kraj i mia­
sto, by to źródło coraz silniej biło, coraz obficiej 
płynęło. Wszak grosz na nas wydany e waszej 
pochodzi pracy i z waszego mienia, a zasilając 
ten warstut nankowy, idzie na dobro naszej dro­
giej młodzieży, u a p ł y t e k  i sławę państwa i 
narodu 1

W roku ubiegłym zaszły poważne zmiany 
w gronie ciała nauczycielskiego.

Śmierć nam zabrała trzech kolegów pod­
czas pełnej działalności naukowej, i jednego, któ­
ry dopiero niedawno temu przestał nauczać.

Znak żałoby obwieścił ze szczytu tego gma­
chu zgon naszego rektora, Tomasza S t a n e c k i e -  
go, dr. filozofii i profesora fizyki doświadczalnej. 
Z niestrudzoną pracowitością i gorliwością odda­
wał się zawodowi nauczycielskiemu przez 86 lat, 
a z tych 16 nauczał z katedry uniwersyteckiej. 
Zanim w roku przeszłym został wyniesiony na 
godność rektorską, piastował dwukrotnie urząd 
dziekana wydziałn filozoficznego. Pierwszy wykła­
dał swój przedmiot w języku polskim. Pięknym 
stylem i znakomitą wymową umiał zająć uczniów 
i zachęcać do nauki. Rzewnym i wzruszającym 
był widok jego postaci, złamanej cierpieniem, 
szlachetnej twarzy, na której ju t  widniała bla­
dość śmiertelna, gdy wLśnie rok temu, z tego 
miejłca, zagajał uroczystość inauguralną głosem 
gasnącym. W przemówieniu swojern uczcił też 
kolegę, który od lat wielu jęczał na łożu boleści 
i pasował się ze śmiercią, ale przed rokiem żył 
jeszcze, nauczał i tworzył, jak gdyby posiadał 
moc i siłę olbrzyma.

Mówię o Ksawerym L i s k e m .  Myśmy wi­
dzieli i wiedzieli, że niebawem stracimy naszego 
Ksawerego, a mimo to, zgon jego był dla nas 
straszną niespodzianką.

Śp. Ksawery należał do naszego grona od 
r. 1869; w r. 1877 był dziekanem wydziału filo­
zoficznego, w r. 1880 naszym rektorem. Równo­
cześnie był kierownikiem wydawnictwa „»któw 
grodzkich 1 ziemskich1* t. z. archiwum bernardyń­
skiego; od r. 1878 zarazem dyrektorem tegoż ar­
chiwum Ozem sobie zasłużył, że Wydział kra­
jowy i Uniwersytet powołują młodego człowieka 
na dwa ważne posterunki? Jak  na nich praco­
wał i z jakim skutkiem ? Ozy mam przypomnieć 
nam Polakom, że nikt od niego lepiej nie odg dł 
świetnej epoki dziejów naszych? czyli niewia­
domo Rusinom, że nikt od niego więcej i lepiej 
nie nagromadził odkryć o narodzie, prawie i zwy­
czajach Rusi?! Czy mogę się nad tem rozwodzić, 
czem był dla kolegów i uczniów ? Gdy ciało jego 
wniesiono na cmentarne pole, wtedy najbliżsi 
jego towarzysze i nieodstępni uczniowie uwień­
czyli trumnę mistrza i druha wspomnieniem i 
pochwałą wielkich jego cnót i zasług. Nie godzi 
się bladem powtórzeniem osłabiać tego, co oni

wtedy nam objawili z żywą i przenikającą pra­
wdą, natchnieni świeżym bólem, uniesieni wielką 
miłością i wdzięcznością bez granic.

Ale niepodobna ni w tej chwili przemil­
czeć o dwóch czynach Iuskego. Pierwszym zasłu­
żył sobie na uznanie narodu, drugim na wdzię­
czność uniwersytetu.

W r. 1867 jeszcze młodzieniec wiekiem i za­
pałem, ale już w pełnym rynsztunkn nauki i 
wiedzy, stanął w szranki z potężnym ministrem 
wielkiego mocarstwa w obronie sławy i prze­
szłości narodu. Wobec sejmu pruskiego rzucono 
z ławy rządowej obelgę na naszą przeszłość, rze­
komo z dziejów zaczerpniętą. Liske odpowie­
dział z niesłychanym pośpiechem przez noc 
prawie; wykazał na podstawie badań i opinii 
znanych historyków niemieckich, mylność i stron­
niczość zapatrywań i wycieczek niemieckiego 
męża stanu.

W r. 1876 wybitny poseł Rady państwa, 
sam profesor uniwersytetu, członek stronnictwa 
naonczas rządowego, uczynił w naszym central­
nym parlamencie wniosek zwinięcia naszego 
uniwersytetu. Liske na nierwszą wieść o tem, 
zerwał się do czynu. Widzieliśmy go przy ro­
bocie. Za jednym rozmachem była napisana od­
prawa jędrna, silna, nie oszczędzająca przeci­
wnika, któremu faktami wykazał, że występując 
z tym potwornym wnioskiem albo się za mało 
zastanawiał, albo zamiar był tendencyjny. Re­
zultat bvł taki, że niebezpieczny przeciwnik 
w liście do Liskego nie wahał się otwarcie uznać 
za pokouanego. I  tak zwykł zawsze Liske zwy­
ciężać. A zwyciężał dlatego bo — jak powie­
dziano nad jego grobem — miał dobrą i mocną 
wolę, którą razem z nauką i przekonaniem umiał 
przelewać w sumienia in n y ch ; bo ta jego nie­
złomna wola służyła ziwsze tylko prawdzie; bo 
ją ogrzewał szczery zapał młodzieńczy, który 
dopiero śmierć zagasiła; bo jej towarzyszyła od­
waga przekonania i czynu. Tak'm był Liske jako 
uczony, jako profesor, jako Polak. Jako człowiek 
wzbudzał powszechne poszanowanie powagą i spo­
kojem mędrca, podziw zaś i uwielbienie hartem 
i męstwem ducha pośród nieszczęścia. Przykuty 
do łoża boleści przez lat prawie dziesięć, nie 
poddawał się rozpaczy, zwyczajem ludzi pospo­
li tych ; bole nie przytłoczyły nieugiętej duszy —- 

| przeciwnie, stałość duszy pokonała cierpienie

ciała; pracował, nauczał, pisał niemal do osta­
tniej chwili; niecierpliwą energią umiał czas 
podwajać, bo wiedział, że mu go nie wiele po­
zostaje. Śkouał mężnie i spokojnie. Ostatnie jego 
słowa były: Błogosławię wszystkich moich u- 
ezniów!

Bole i zawody dodały śmierci jego tkliwości 
— życiu i czynom blasku, jakiem nieszczęście 
opromienia cnotę i zasługi. W ęc też boleść na­
sz a  była rzewną, głęboką i wielką, bośmy w tej 
stracie czuli stratę całego" narodu... Gdy już gro­
bowe mury objęły drogie zwłoki i ziemia je po­
kryła, my jeszcze stali nieruchomi- myślą i ser­
cem zanurzeni w grobowej otchłani, aż nas, po 
długiej chwili, ukoiło westchnienie: szczęśliwa 
ziemia, która takie chowa relikwie!...

Wielką stratę poniósł uniwersytet przez 
śmierć A l e k s a n d r a  O g o n o w s k i e g o ,  dra 
praw i filozofii, profe-ora austr. prawa ogólnego 
z wykładem ruskim Zgasł przedwcześnie w sile 
wiekn. Do naszego uniwers należał przez lat 18.

Nad jego grobem pochwalił nasz re­
prezentant prawość charakteru i gruntowną 
wiedzę. Szczerem i otwartem postępowaniem zje­
dnał sobie przyjaźń i zaufanie kolegów, którzy go 
jednomyślnym wyborem — Polacy Rusina — za­
mianowali dziekanem wydziału prawnego w r. 
1886= Niepospolitą wiedzę prawną szerzył w li­
cznych dziełach, udzielał jej z wielką gorliwo­
ścią i skutkiem młodzieży, która ceniła i kochała 
swego profesora — a to zarówno młodzież ruska 
i polska, gdyż obok obowiązkowych rusk ch, mie­
wał wykłady w języku polskim. Wiadomo, jakie 
mn, pod sam koniec życia, przypadło zadanie 
z powodu znanych usiłowań zbliżenia dwóch na­
rodów i jak pięknie je spełnił. Umarł z hasłem 
braterstwa i zgody na- ustach. Cześć i chwała 
jogo pam ięci!

Jeszcze jednemu mężowi, zgasłemu w roku 
ubiegłym, należy się od nas hołd pamięci i żalu: 
M a u r y c e m u  K a b a t o w i .  Jak  już wspomnia­
łem należał do pierwszych docentów, którzy 
w r. 1849 wykładali po polsku. Czasy germani­
zacji naszego uniwersytetu Spędził jako adwokat, 
poseł na sejm i do rady państwa i na innych 
posługach publicznych, otoczony poważaniem i 
zaufaniem spółobywateli. Gdy mu znowu było 
wolno wykładać w języku rodzinnym, powrócił 
do uniwersytetu, obejmując w r. 1867 katedrę
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socjalne, zdaniem Nowej Pressy, przeniosą się do 
repartycji ogólnego podatku zarobkowego.

Następnie usiłuje Nowa Presse wykazać, 
że projektowany podatek będzie tylko skrytym 
podatkiem dochodowym, że więc utrudni reformę 
podatku dochodowego. W ogóle jest ona za tem, 
aby Rada państwa projekt wspomniany odrzu­
ciła, i oświadcza się za nowym podatkiem docho­
dowym, któryby wszedł na miejsce dotychczaso­
wego, gdyż „tylko tym sposobem możnaby rze­
czywiście i rozumnie wziąć wzrastający dochód 
ludności w usługi wzrastających potrzeb państwau.

Korespondenci e.
P a r y ż  d. 11. października.

(Mowa Freyeineta w Marsylii).
Założenie kamienia węgielnego pod wielkie 

budowle miejskie i gmach pocztowy w Marsylii 
rozwinęło się w piękną uroczystość. Bankiet, 
który miasto wydało dla przybyłych ministrów 
był wspaniały, a ubranie kwiatami stołów było 
•poprostu prześliczne. Mniejsza jednak o to. 
Świat dziś zanadto przyzwyczajonym jest do 
wspaniałych bankietów i tym ostatnim w Mar­
sylii z pewnością by się nie zajmował, gdyby 
nie mowa, którą prezydent-minister Freycinet na 
nim wypowiedział.

Freycinet mówił z początku o sprawach 
miasta Marsylii, a następnie przeszedł na sto­
sunki ogólne. „Skoro rzucimy okiem na okól 
siebie, jakże olbrzymie zmiany w każdym kie­
runku, w całym kraju spostrzegamy. Rzeczpo­
spolita, która jeszcze w r. 1878 nie miała zape­
wnionej przyszłości, dziś spoczywa na niewzru­
szonych podstawach. Fraucja, do niedawna od­
osobniona, nie mogła prawie brać udziału wtem 
co w około niej się rozgrywało, a dziś dzięki 
swojej reorganizacji wojska i rozwadze swej dy­
plomacji stała się ważnym czynnikiem równowa­
gi europejskiej. Pokój nie spoczywa już tylko 
w ręku innych, ale zależy także od nas i dlatego 
właśnie bardziej jest zapewniony.

„Prace około dalekich przedsięwzięć nigdy 
nie przynosiły piękniejszych owoców jak obecnie. 
Zadowolenie z osiągniętych korzyści podnieca 
nas do dalszej wytrwałej pracy. Na zewnątrz 
musimy osiągnięte stanowisko utrwalić i rozsze­
rzyć; wewnątrz mamy do załatwienia kwestję so­
cjalną, która z dniem każdym bardziej się roz­
wija. Porozumienie między pracą a kapitałem, 
poprawa losu biednych i opuszczonych, sprawie­
dliwszy rozdział podatków — zajmuje dziś świat 
cały. Jakżeż mogłaby rzeczpospolita która jest 
samą solidarnością i sprawiedliwością nie być 
pierwszą w tych reformach, nie wziąć ich sobie 
za najświętsze zadanie ? Prawodawca nie zawsze 
może dać, czego od niego żądają, nie może np. 
ustanowić wysokości płac najemnika; ale może 
zburzyć szranki, które powstrzymują wolne o tem 
obrady. Tak stworzył prawodawca syndykaty ro­
botnicze, i tak prawdopodobnie wyda wkrótce 
prawo o sądach polubownych na wypadek straj­
ków i sporów między robotnikami a pracodawca­
mi. Może on także wydać przepisy chroniące ży­
cie i zdrowie robotnika lub zabezpieczające go 
na wypadek słabości i starości. W tym kie­
runku koledzy moi Constans i Rouyier wypraco­
wali już projekt ustawy, który wkrótce przedło­
żonym zostanie. Izba rozstrzygnie1*.

Freycinet skończył mowę swoją wzmianką 
o mchu, który w ostatnich czasach wszystkich 
Francuzów pociąga do rzeczy pospolitej. Nowym 
republikanom przyrzekał życzliwe przyjęcie i za­
pewniał ich, że nikt od nich wymagać nie bę­
dzie, aby w przekonaniach swoich w niczem się 
nie różnili od starych republikanów. Ale też nie 
powinni się dziwić, jeżeli tamci pozostaną przy 
swoich wolnościach i reformach, które już osią­
gnęli i drogą demokratycznego postępu dalej 
kroczyć będą. „Któżby mógł myśleć o rozwiąza­
niu starego związku republikańskich sił właśnie 
w chwili, gdy wytrwała ich walka uwieńczoną 
została zwycięstwem i dalsze zdobycze przyrze­
ka? Moi panowie! W tem mieście, które od 2000 
lat pokazuje, co może praca i wytrwałość, w tem 
mieście, w którem urodził się Thiers, a Gam- 
betta wychował, mowę moją muszę skończyć 
zdaniami tych dwóch wielkich mężów: „Przy­
szłość należy do najmądrzejszego", mówił jeden, 
a drugi upominał: „Nie należy nigdy w ojczy­
znę wątpić.1* Francja postępowała tak zawsze i 
dlatego dziś zbiera piękne owoce1*.

t
Ks. biskup Janiszewski.

id. p. ks. Jan Chryzostom Janiszewski, o któ­
rego śmierci wc/.oraj donosiliśmy, był biskupem eleu- 
zyńskim i sufraganem w Poznaniu. Gdy przed dwu­
dziestu laty rozwinęła się w Niemczech, zainauguro­
wana przez żelaznego kanclerza, walka kulturna, któ­
ra przyniosła braciom naszym w Poznaóskiem tysią­
czne uciski, wówczas oczy społeczeństwa polskiego w 
księstwie zwrócone były na dwóch mężów: ks. kar­
dynała — wtedy jeszcze arcybiskupa — hr. Ledó- 
chowskiego i na ks. biskupa Janiszewskiego. D. 3. 
lutego 1874 ks. Ledóchowski został wywieziony do 
więzienia Ostrowskiego, ale miejsce sufragana archi- 
djecezji poznańskiej zajmował zawsze jeszcze mąż tak 
wybitny, jakim był ks. Janiszewski. Jednak niedłu­
go i on poszedł do więzienia w Koźmianie. Po dłu­
gich latach niewoli więziennej, został wygnańcem i 
osiadł w Krakowie, gdzie znalazł przytułek i schro­
nienie. Ztąd dzielił sercem ws-ystkie losy, jakie prze­
chodziło Poznańskie, w końcu pozwolono mu pow 6- 
cić i osiąść w ks. Poznańskiem. Urodzony w r. 1818, 
kapłanem został 1841. Najprzód pracował jako wi- 
karjusz i nauczyciel religii w Trzemesznie, gdzie już 
zasłynął jako klasyczny kaznadzieja, w roku 1848 
już powołar.y został na profesora teologii do semina- 
rjum duchownego w Poznaniu, gdzie po 48 roku zo­
stał regensem. W roku 1855 przeniósł się na pro­
bostwo w Kościelcu. Po .śmierci śp. ks. Leona Przy- 
łuskiego, powołał go śp. ks. Biz: liński, administra­
tor djecezji poznańskiej, na swego przybocznego radzcę. 
Ksiądz kardynał Ledóchowski od samego początku 
objęcia rządów arcbidjecezji w roku 1866 zatrzymał 
go przy swoim boku, mianował oficjałem poznańskim 
a po śmierci śp. ks. Niszozewskiego, kanonikiem ka­
tedry poznańskiej, pozostawiając jeszcze w jego admi­
nistracji probostwo Kościeleckie do roku 1868. Po 
roku 1867 został prałatem domowym papieża. Po 
śmierci śp. księdza biskupa Stefanowicza, przedsta­
wił go ks. arcybiskup na biskupa-suragana. Papież 
zgodził się na to i dnia 26. czerwca 1871 prekoni- 
zował śp, ks. Janiszewskiego na biskupa Eleuzyny. 
W czasie kulturkampfu został asystentem tronu i 
otrzymał tytuł hrabiego rzymskiego. Odsiedział dłu­
gie więzieaie w Koźminie i w Gnieźnie wspólnie z śp. 
ks. biskupem Cybiehowskim. Po objęciu rządów przez 
śp. ks. arcybiskupa Dindera, powrócił z Krakowa-, 
rząd nie przywrócił go jednak w urzędzie jako kano­
nika w Poznaniu, pozwolił mu tylko przebywaó w 
djecezji, jednakże z zastrzeżeniem, że nie będzie spra­
wował żadnych funkji biskupich. Pensją płaciła mu 
ambasada Schloezera w Rzymie przez Nuncjsza wie­
deńskiego.

Obok prac w kościele brał śp. ks. biskup J a ­
niszewski żywy udział i w pracach publicznych. Dłu­
gie lata był członkiem dyrekcji Towarzystwa pomocy 
naukowej im. Karola Marcinkowskiego. W roku 1848 
wybrany został posłem do zgromadzenia narodowego 
niemieckiego w Frankfurcie nad Menem i tam wy­
trwale bronił praw swoich współrodaków, a miano­
wicie słynną jest j«go mowa w dniu 24. lipca prze­
ciw wnioskowi rządu pruskiego, mającemu na celu 
podział W. Księstwa Poznańskiego i wcielenie wię­
kszej jego części do Niemiec. Mimo tej świelnej i 
energicznej obrony, wniosek rządu przyjęty został 
przez większość parlamentu. Wskutek tego ks. biskup 
Janiszewski złożył mandat i opuścił Frankfurt. Z ma- 
łemi przerwami aż do roku 1868 obdarzony był ks. 
biskup Janiszewski mandatem poselskim przez spo­
łeczeństwo wielkopolskie i posłował w Berlinie. On 
to podczas obrad nad konstytucją pruską w imieniu 
Koła polskiego postawił wniosek do § 1 o autono­
mię W. Księstwa Poznańskiego i uzasadnił go obszer­
ną mową. Wszystkie wystąpienia ks. biskupa odzna­
czały się wymową, gruntownością i głębokiem poczu­
ciem polakiem.

Ks. biskup Janiszewski pracował też gorliwie 
na polu naukowem. Od roku 1846 do 1852 wyda­
wał wspólnie z ks. kanonikiem Jabczyńskim Oaeetę 
Kościelną. W roku 1860 wydał I. częśó dzieła: 
„Bezżeństwo kapłańskie w Kościele katolickim" W 
roku il876 wyszło we Lwowie jego „Dwadzieścia 
mów i kazań przygodnych". Osttaniem jego dziełem 
jest „Kościół i państwo chrześciańskie". — Nie da­
lej jak przed tygodniem uczestniczył jeszcze w obcho­
dzie setnej rocznicy poświęcenia kościoła w Trzeme- 
sznej, a dziś już nie żyje ten mąż, którego serce bi­
ło dla miłości Ojczyzny i wiary. Tknięty apopleksją 
umarł w nocy z sobotę na niedzielę.

Cześć Jego pamięci!

KRONIKA.
Lwów dnia  14. października 18- r.

Zapiski osob iste . Cesarski ko; i.szy ks. 
Thurn-Taxis został przeniesiony w stan spoczynku, a 
następcą jego mianowano księcia Rudolfa Lieehten- 
steina.

P. Erazm Piltz, redaktor K raju, bawi w War­
szawie.

Dr. Łukaszewski, zasłużony prezes Biblioteki 
Polskiej w Jassach bawi we Lwowie.

M ianowania. Rada szkolna krajowa zamiano­
wała Szymona Gnickiego stałym kierującym nauczy­
cielem 2-klasowej szkoły ludowej w Uściu bisku- 
piem; Jana Wołosa stałym nauczycielem szkoły fi­
lialnej w Hruszowicach i Zygmunta Babczyna stałym 
nauczycielem szkoły etat. w Bobowej

Odznaczenie. Nauczyciel kierujący Andrzej 
Myszal w Zabierzowie, otrzymał krzyż zasługi z ko­
roną.

M onsfgnore ks. Ciasca, wracając z synodu 
metropolitalnego we Lwowie, przybył onegdaj wieczo­
rem kurjerskim pociągiem do Krakowa w towarzy­
stwie sekretarza ks. SaDi, profesora w instytucie pro­
pagandy w Rzymie i zamieszkał w pałacu biskupe 
Wczoraj rano o gedz. 8. odprawił mszę św. w 
ściele św. Katarzyny 0 0 .  Augustjanów na Kazi; 
rzu i zwiedził kościół i klasztor tamtejszy; nastęj 
zwiedził katedrę na Wawelu, w której skarbcu dł; 
zabawił, interesując się gorąco i ze znawstwem z 
dującemi się tam' zabytkami; na Wawelu zwie 
też groby królewskie i główniejsze kaplice. Udał 
potem do kollegium 0 0 .  Jezuitów na Wesołej; zv ■ 
..ził muzeum książąt Czartoryskich; bibliotekę J a ­
giellońską, gdzie go oprowadzał p. dyrektor Estrei­
cher ; przy sposobności obejrzał mieszkanie i kaplicę 
św. Jana Kantego, a ztąd udał się do kościoła św. 
Anny, gdzie zwiedził także grób św. Jana Kantego.
0  godz. 3. po południu odbył się u ks. kardynała 
Dunajewskiego obiad na cześć ks. Ciasci. Wyjazd de­
legata apostolskiego nastąpił wczoraj wieczorem po­
ciągiem kurjerskim do Wiednia, gdzie zatrzyma się 
dni kilka, a następnie podąży do Rzymu.

Śluby. Dnia lo. bm. pobłogosławiony został 
w kościele parafialnym w Sanoku związek małżeński 
między panem Juliuszem Latseherem, oficjałem skar­
bu w Kołomyi i panną Stanisławą Rękas, nauczy­
cielką w szkole wydziałowej żeńskiej w Kołomyi.

Dnia 11. bm. o godz. 9. rano w kościele 0 0 .  
Bernardynów odbył się ślub p. Jana Soleskiego, star­
szego nauczyciela szkoły im. Mickiewicza z panną 
Konstancją Malwiną Fischer.

Ślub p. Bolesława Niedźwiedzkiego, inżyniera 
kolei Karola Ludwika z panną Olgą Ebrbarówną córką 
znanego obywatela, b. właściciela cukierni, Fryderyka 
Ehrbara i Fryderyki z Hilichów, odbędzie się w so­
botę d. 17. bm. o godz. 7. wieczorem w kościele 
św. Anny.

W niedzielę odbył się w Pradze ślub panny 
Jadwigi Richter, córki jednego z najbogatszych prze­
mysłowców czeskich z p. dr. Franciszkiem Schmey- 
kal, jedynym synem przywódcy niemieckiego stronni­
ctwa w Czechach.

W rubrykę „Śluby" wczorajszego numeru na­
szego pisma, wkradła się wskutek opuszczenia przez
zecera kilku wierszy z rękopisu, niemiła pumyłka,
polegająca na tem, iż opuszczono nazwitka pary mło­
dej a zostawiono tylko nazwiska drużbów, wskutek 
czego cała notatka zupełnie odmienną przybrała ce­
chę. Pomyłkę tę prostujemy obecnie w ten sposób, iż 
na dniu 24. września odbył się w Hanaczowie ślub
między dr. med. Jaj: -  Mochera, a panną Marją
Gruszczyńską, córjapj _) ?ąna, leśniczego w dobrach 
hr. Romana Potockiego; i Marji , z Kunowskioh, wy­
mienieni zaś w wczorajszym numerze p. Zenon Le­
wicki i p. Zofia Zdżarska brali tylko udział w po­
wyższej uroczystości jako drużbowie.

D o w iad u je  się Czas, jak zapewnia, z wiaro- 
godnego źródła, iż bezpodstawną jest wiadomość, ja­
koby p. starosta Dunajewski miał być przeniesiony z 
Wadowic do Wieliczki.

Nanba w gim nazjach. W dzienniku rozpo­
rządzeń ministerstwa oświaty wydano nowe zarządze­
nia w sprawie gimnazjów, a mianowicie w wyższem 
gimnazjum mają odpaść łacińskie i greckie zadania 
domowe. Przy maturze mogą uczniowie żądać, by ich 
egzaminowano z tego, co wskażą jako swą własną 
klasyczną lekturę prywatną.

(d) Inauguracja now ego rofcu szkolnego  
na p o litech n ice  lw ow skiej poczęła się dzisiaj 
uroczystem nabożtństwem w kościele Marji Magdale­
ny, w którym zebrała się znaczna liczba profesorów
1 słuchaczy, którzy następnie udali się do prześlicznej

auli politechnicznej. Honorowe miejsca zajęli: marsza­
łek ks. Sanguszko, wiceprezydent namiestnictwa p. 
Liedl, rektor wszechnicy lwowskiej p Balasits, dzie­
kan wydziału prawniczego p. Janowicz i wiceprezy­
dent rady szkolnej krajowej p. Bobrzyński. Tu na­
stąpiła przemowa ustępującego rektora p. Jana Ne- 
pomucyna Frankego, w której dziękując kolegom za 
wspieranie go przez czas jego urzędowania, podzięko­
wał instytucjom publicznym, wspierającym wycieczki 
naukowe techników, a tym ostatnim publiczną wyra­
ził pochwałę za wytrwałą pracę i prawdziwe zamiło­
wanie, jakiemi się ku zadowoleniu profesorów odzna­
czają. Po krótkich ale serdecznych słowach nowego 
rektora p. Skibińskiego, nastąpił nadzwyczaj zajmują­
cy wykład p. br. Gostkowskiego: „Jak szybko można 
jeździć na kolejach". Prelegenta obdarzono hueznemi 
oklaskami, i na tem dobiegła uroczystość kresu.

K ko naukowo drohobyckle odbyło pier­
wsze p' izenie dnia 7. hm. Po zagajeniu zebrania 
priez h t. Tarnowskiego ze Śniatynki i po odczy­
cie pro: a Fr Zycha „Z przeszłości miasta Dro­
hobycza . astąpił wybór wydziału. Prezesem wybra­
no hr. I. Tarnowskiego, zast. prezesa ks. kanonika 
Hanczakowskiego, skarbnikiem prof. Bednarskiego, a 
wydziałowymi: Friedberga Józefa, nadkomisarza gór­
niczego; Gąsiorowskiego Kazimierza, inżyniera; ks. 
Polańskiego Apolinarego, katech. gimn. i Franciszka 
Zycha, prof. gimn., któremu wydział poruczył obo­
wiązki sekretarza Kółka.

(&) Ti Izby sądów*}. Dziś rozpatruje zwy­
kły trybunał orzekający, składający się z pp. radców 
Sawczyńskiego jako przewodniczącego, Spendakow- 
skiego, Nitarskiego i p. adjunkta Krynickiego, spra­
wę Marcina Ząbka, Karola Fiali i Teofila Nowaka, 
oskarżonych o zbrodnię przeciw bezpieczeństwu ciała. 
Rzecz miała się następująco: Marcin Ząbek, pełni?c 
w nocy z 22. na 23. grudnia 1890 służbę strażnika 
zwrotnic na głównym dworcu we Lwowie, zaniedbał, 
przy wjeździe pociągu mieszanego nr. 10 ze stacji 
Lwów-Podzamcze na główny dworzec, ustawić zwro­
tnicę na tor dla tegoż pociągu przeznaczony, a wsku­
tek tego pomieniony pociąg zetknął się z kilku sto- 
jącemi wozami. Przy zderzeniu ztąd wynikłem odnie­
śli ciężkie uszkodzenie ciała, połączone z przeszło 30 
dniowi chorobą i nieudolnością do pracy maszynista 
Michał Karczewski i palacz Teodor Bandzisty. Win­
ni są tu także w znacznej części Kar 1 Fiala, urzę­
dnik i Teofil Nowak, dozorca wozów kolei Karola 
Ludwika. Wynik rozprawy, która prawdopodobnie za­
kończy się dziś wieczorem, podamy jutro.

Jeszcze o Podhajcach. Pp. Lilienfeldowie
na blankiecie z napis m „zarząd dzierżaw dóbr Pod­
hajce** nadsyłają nam sprostowanie, w którem starają 
się udowodnić, że n i e  jest zasługą Rady nadzorczej 
krakowskiego Tow, wzaj. ubezpieczeń rozwiązanie z 
nimi kontraktu o dzierżawę dóbr podhajeckich — al# 
wyłącznie ich osobistą, opartą na patrjotyzmie. Spro­
stowanie to zamieszczamy, nie dlatego, że pp. Lilien­
feldowie mylnym paragrafem ustawy prasowej nam 
grożą, iż w przeciwnym razie sądownie domagać się 
będą umieszczenia sprostowania — ale dla tego, by 
wskazać, jak oni Radę nadzorczą krakowskiego Tow. 
wzaj. ubezp., — towarzystwa, którego nikt nie prze­
stał uważać za k r a j o we ,  traktują. Pp. Lilienfeldo­
wie piszą w swojem sprostowaniu co następuje; „Po­
lemizując z twierdzeniem Nowej Reform y  „że kon­
trakt dzierżawny został u c h y l o n y ,  to zasługa n i e  
Ra d y ,  a l e  L i l i e n f e l d ó w  s a m y c h "  zamieściła 
Gazeta Narodowa z dnia 10 bm. następuiące uwa­
gi : „Na twierdzenie to (tj. N. Reformy) zgodzić się 
nie możemy. Energiczne przemówienia członków Rady 
nie mało podziałały na pp. Lilienfeldów, a osobista 
interwencja jednego z członkow Rady dokonała reszty." 
Gdy twierdzenia w tym ustępie zawarte są niepraw­
dziwe i stoją w sprzeczności z faktycznym pfzebTe- 
giem sprawy, przeto upraszamy na podstawie § 27 
ust. pras. o ogłoszenie w sposób przepisany następu­
jącego sprostowania: Przedewszystkiem zauważamy,
że posiedzenia Rady nadzorczej uznano z góry jako 
t a j n e  w najściśhjszem tego słowa znaczeniu i że 
zatem już z tego powodu „energiczne" przemówienia 
członków Rady na nas „podziałać1* nie mogły. Dalej 
treść tych przemówień, które p ó ź n i e j  niektóre dzien­
niki ogłosiły, nie była bynajmniej taką, by mogła na 
nas wywrzeć jakąś presję, gdyż „najenergiczniejszy" 
z członków Rady (p. Wł. Gn i e wo s z )  żąduł tylko 
by kontrakt z a j a k ą b ą d ź  oenę  rozwiązano, — a 
sądzimy, że wspaniałomyślne ofiarowanie możliwie naj • 
wyższego odstępnego dla kontrahenta, który ma to 
odstępne otrzymać, nie jest wcale rzeczą tak straszną ! 
„Osobista interwencja jednego z członków Rady" zaś 
ograniczyła się wyłącznie do zakomunikowania aam 
faktu, że sytuacja zaostrzyła się do tego stopnia, i* 
Towarzystwu grozi katastrofa, której tylko przez roz­
wiązanie kontraktu możnaby zapobiedz, i że zatem

te m

austrj. procedury cywilnej w wieku już później­
szym. Mimo choroby i znużenia, wytrwał na tej 
katedrze jak długo sił mu starczyło. Był rekto­
rem uniwersytetu w r. 1875, dziekanem w roku 
1876. W r. 18S3, na własną prośbę otrzymał do­
brze zasłużoną emeryturę, a przedtem jeszcze 
wynagrodził mu najj. Pan znakomite zasługi oko­
ło państwa, kraju i nauki, wysoką odznaką ho­
norową. Nauce poświęcił się od młodości i pozo­
stał jej wierny do końca życia. W czasie, gdy 
gorący jego patrjotyzm wzbronił mu pozostania 
nz katedrze uniwersyteckiej, umiał liczne zajęcia, 
zawodowe i obywatelskie godzić z rzetelną i wy­
trwałą pracą naukową, której owoce złożył w cen­
nych dziełach. On pierwszy u nas uprawiał n a ­
ukę procesu cywilnego na racjonalnych zasadach 
naukowych i stworzył dla niej wzorowy, rdzen­
nie polski język naukowy. Historja naszego pra- 
wnietwa na zawsze go będzie uznawać za ojca 
polskiej nauki procesu cywiluego. I przez tę sła­
wą nigdy o nim nie zaginie pamięć w narodzie, 
nauce i w naszym uniwersytecie.

Katedry po śp. Staneckim, Liskem i Ogo­
nowskim jeszcze nie zajęte. Ale nie ma wątpli­
wości, że znajdziemy godnych następców.

Natomiast inne zaszły zmiany w etacie oso­
bowym ciała nauczycielskiego. Na wydziale teo­
logicznym trzy katedry otrzymały trzech nowych 
profesorów ; świeżo zaś przybył docent dla filozofii 
chrześeiańskięj, k tć r j  to przedmiot w ogóle był 
w zeszłym roku po raz pierwszy uczony. Druga 
habilitacja na tym wydziale jes t  w toku.

Na wydziale prawa i administracji, zostały 
niemal wszystkie katedry, ostatecznie w roku 
ubiegłym, obsadzone profesorami zwyczajnymi, 
przezco grono jego docentów przedstawia komplet, 
jakiego wydział ten już oddawna ni e  miał. Tylko 
•jedna ważna katedra austr. prawa cyw. nie jest 
obsadzona. Ale i tu nie ma właściwie luki, bo 
naucza na niej siła naukowa, której grono pro­
fesorskie i rząd dawno już przyznały zupełną 
kwalifikację na profesurę zwyczajną; nominacja 
nie nastąpiła dotąd dla przeszkód wyłącznie for­
malnej natury.

Szeregi uczących w y d z i a ł u  f i l o z o f i ­
c z n e g o ,  przez śmierć Liskego i Staneekiego 
przerzedzone, uzupełniły się w części d r n g i m  
profesorem filozofii i nowym habilitowanym do­
centem dla ważnych przedmiotów f  a r  m a k o- 
g n o z j i  i c h e m i i  m i k r o s k o p i j n e j .  Nad­

to t r z y  habilitacje celujących uczniów tegoż 
wydziału z nauk przyrodzonych są w toku.

W ogóle uczyło n a  w s z y s t k i c h  t r z e c h  
w y d z i a ł a c h  64 d o c e n t ó w ,  którzy odbyli 
w p i e r w s z e m  półroczu 118 kolegiów, w dru- 
giem 126; między temi są wykłady obowiązko­
we i d o b r o w o l n e  k o l e g i a  s p e c j a l n e ,  
w celu naukowego objaśnienia zagadnień, będą­
cych na dobie w życiu i nauce, jak n p . :

O ochronie prawnej ze stanowiska prawa 
politycznego ;

o nowym projekcie do ustawy karnej ; 
o kwestji spo łecznej; 
o konstytucji 3. m a ja ; 
o regulacji w alu ty ;
0 topografii i pamiątkach A ten; 
geologia polska;
hygiena różnych zawodów
1 wiele innych.
W instytutach i zbiorach naukowych zazna­

czam ciągły postęp. Z końcem roku 1890 (ka­
lendarzowego) liczyła b i b l i o t e k a  dzieł 60.860, 
tomów 114.215. Przybytek z końcem tegoż roku 
wynosił 1.712 numerów ; ale już w upłynionych 
9 miesiącach r. b. przybyło w inwentarzu nu­
merów 1.114.

I n s t y t u t  z o o 1 o g  i e|z ay , mimo nieod­
powiedniego pomieszczenia i braku laboratorjum, 
ciągle się wzbogaca i rozwija.

Dla instytutu c h e m i c z n e g o  postawiono 
nowy budynek na gruntach ogrodu botanicznego, 
którego Wewnętrzne urządzenie jest na ukoń­
czeniu. Mimo dotychczasowego wadliwego po­
mieszczenia, może ten ń  -ty tut wykazać poważne 
rezultaty. Nie ma wątpliwości, że urządzony 
według wymagań najnowszej nauki, zasłynie jako 
zakład wzorowy. Osobny trakt t e g o  s a m e -  
&°  b u  d y n k u przeznaczony dla pomieszczenia 
instytutu m i n e r a l o g i c z n e g o ,  który nare­
szcie otrzyma stósownie urządzone laboratorjum 
dla prób i doświadczeń naukowych, dla braku 
którego ^nie mógł dotychczas całkowicie spełniać 
swego zadania, mimo bogatych i wzorowo upo­
rządkowanych zbiorów.

Ogród botaniczny doznał dotkliwego uszczu­
plenia co do obszaru. Dołożono wszelkich sta­
rań, aby umiejętnem wyzyskaniem miejsca utrzy­
mać jego zawartość i przeprowadzić stosowne
rozmieszczenie okazów. .

Krótki ten przegląd sił nauczycielskich,

wykładów i instytutów naukowych, wystarczy, 
aby wykazać, że w naszym zakładzie i rnieją od­
powiednie warunki i daną jes t  dobra ■ osobność 
do nabycia gruntownej nauki i w stronnej 
wiedzy. Ale ten rezultat może by owocem 
tylko wspólnej pracy uczących i uczniów, — za- 
leżv w równej mierze od usiłowań i powolności 
młodzieży akademickiej. Znajduję się dziś w 
tem szczęśliwem położeniu, że mogę naszej mło­
dzieży wystawić chlubne świadectwo postępu w 
naukach.

W ogóle było zapisanych słuchaczów zwy­
czajnych, — bo tych wyłącznie uwzględniano — 
1062. Liczba około tysiąca, od lat kilku stale się 
utrzymuje. Rzecz naturalna, że na tak znaczną 
ilość powołanych nie wszyscy mogą być wybrani. 
Ale zawsze liczba tych ostatnich w stosunku do 
ogólnej, wykazuje w ostatnich latach, — a szcze­
gólnie w ubiegłym, znakomity postęp. Wyniki 
zwykłych egzaminów teoretycznych, do których 
się ogranicza' znaczHiejsza część młodzieży, spo- 
sobiąca się do zńwodów praktycznych, wypadły 
w ogóle pomyślnie. Co zaś jest objawem bardzo 
pocieszającym , to to, że w ostatnich czasach, z 
każdym rokiem, a szczególnie w ubiegłym, stale 
i szybko wzrastało grono młodzieży, która r:ie 
poprzestaje na tem, eo słyszy z katedry, 
dąży do samodzielnej pracy, do samoistii- 
własnego m yślen ia ; która się nietylko u 
ale s t u d j u j e .  W roku ubiegłym słuchacze
0 1 o g j  i, oddawali z szczegolnem zamił 
niem i pięknym reznltatem w pro w;
nej nauce filozofii chrześcijańskiej, która, n 
zana przez Jego Swiętobliwość Leona Xi 
zdoła znakomicie przyczynić się do rozszerzę. . 
wiedzy teologicznej.

Na wydziale p r a w n y m  stosunkowo wielj 
słuchaczy brało udział w seminarjach naukowych
1 dostarczyło prac, za które przyznano nagrody. 
Odnośne dotacje okazały się niewystarczającemu 
Liczny i gorliwy udział w seminarjum prawa 
polskiego zasługuje na osobne podniesienie dla­
tego, że to przedmiot n a d o b o w i ą z k o w y ,  a 
więc tylko nadzwyczajna pilność i szczere zami­
łowanie w rzeczach swojskich młodzież do tego 
nakłoniło. W tem seminarjum powstały dwie 
prace uczniów, które czasopisma naukowe dru­
kiem ogłosiły.

I  seminaija naukowe wydziału f i l o z o f i ­
c z n e g o  cieszyły się licznym i chętnym udzia­

łem naszych słuchaczy. Dowodem dobrych wy­
ników są liczne nagrody za prace piśmienne. 
Odpowiednie fundusze zostały wyczerpane.

Dalszym dowodem n a u k o w e j  pr.icy młodzie­
ży akademickiej są egzamina ścisłe, będące wa­
runkiem otrzymauia stopni akademickich. W ubie­
głym roku odbyło się 98 rygorozów na wydziale 
prawnym, 8 na filozoficznym. Stopnia doktora 
praw udzielono 23 kandydatom, stopnia doktora 
filozofii c z t e r e m  kandydatom. Mimo znacznie 
niższej cyfry ryg0fozow.i prornoeyj ua wydziale 
filozoficznym, porównanie z wydziałem prawnym 
nie w y p a d n i e  na niekorzyść wydziału f i l o z o f i ­
cznego, j e ś l i  uwzględnimy, ż e  do posług publi­
cznych potrzeba nierównie więcej prawników, a 
nadto doktorat prawa jest wymagany do wyko­
n y w a n i u zawodów praktycznych, gdy doktorat 
filozofii wiadczy wyłącznie o chwalebnej żądzy 
głębsz wiedzy.

agi godnym objawem wzmagającej się 
międz. łodzieżą potrzeby obszerniej-zej nauki, 
są jes.- e następujące liczby statystyczne: w r. 
1889 1 zystało z czytelni biblioteki 18.099 03Ób; 
w r. 1890 wzmogła się ta liczba do 20 972; w 
r- 1889 przypada 77 czytelników na dzień, w r. 
1S90 zaś 89, czyli dziennie o 12 więcej. Obecnie 
frekwencja czytelni jeszcze więcej wzrosła. Do 
domu wydano z biblioteki w r. 1889 dzieł 6892, 

iw  r. 1S90 zaś 7060 czyli więcej o 168 dziel; 
lale w r. b. już obecnie liczba dzieł wypożyezo- 
! nych prześcignęła zeszłoroczną o blisko 900.

Obraz ten ruchu naukowego pośród naszej 
< młodzieży nie byłby zupełnym, gdybym jeszcze 

nie wspomniał o tych, którzy po ukończeniu n a ­
uk i uzyskaniu stopnia akademickiego, samą na­
ukę jako zawód i cel życia obrali. Bez widoków 
bogactw i rozgłośnych zaszczytów, ofiarują oni 
młodość, aby w narodzie utrzymywać naukowego 
ducha, bez którego nie masz dzisiaj narodu — 
jak słusznie powiada filozof Gołuchowski. Może­
my się poszczycić poważnym zastępem takiej 
dzielnej młodzieży. Należą do niej ci wszyscy, 
którzy niedawno otrzymali pozwolenie wykłada­
nia na katedrach uniwersyteckich, lub się o to 
już formalnie s tara ją ; inni w tym celu jeszcze 
pracują w kraju i za granicą. My ich dobrze 
znamy i żywimy niepłonną nadzieję, że się staną 
chlubą nauki i narodu, że nas kiedyś zastąpią 
i prześcigną.

Oto jak pracuje młodzież akademicka na

m o żnoś  ó u ch y l e n  i a  t ej  k a t a s t r o f y  z a l e ż y  
w y ł ą c z n i e  od n a s z e j  d o b r e j  w o li .  Interwen­
cja ta miała więc cechę tak godną i poważną, że o 
tem, by odnośny członek Rady chciał na nas wy­
wrzeć jakąkolwiek presję, i jak się ustęp sprostowa­
ny dosyó niesmacznie wyraża, „dokonać reszty", mo­
wy być nie może. Zresztą zaznaczamy, że kontrakt 
był — a raczej jeszcze jest prawnie nienaruszalnym, 
a skoro żyjemy w państwie konstytucyjnem, przeto 
też ani presja dziennikarska, ani też rzekoma presja 
członków Rady nadzorczej żadnego nie mogła na nas 
zrobić wrażenia. J e d y n y m motywem d o b r o w o l ­
n e g o  i b e z i n t e r e s o w n e g o  odstąpienia od kon­
traktu była szczera chęć ocalenia instytucji krajowej 
od grożącej jej bez najmniejszego powodu — a U tyl­
ko w skutek zaślepionej agitacji — katastrofy, czego 
najlepszym dowodem jest uznanie i podziękowanie, ja­
kie nam Rada Dadzorcza tak ustnie przez prezesa 
komisji od hoc wybranej, jakoteż proto olarnie wyra­
ziła. Z poważaniem Dr. Zygmunt L ilienfeld , Marek 
Ldicnfeldd.

Więc pp. Lilienfeldowie ocalili obywatelską kra­
jową instytucję od niechybnej katastrofy i jej zagłady! 
Niech dyrekcja i Rada nadzorcza zanotują to sobie w 
pamięci, wdzięczność bowiem jest poDiekąd obowiąz­
kiem, a pp. Lilienfeldom zawdzięczają swoje ocalenie! 
Gdyby nie ich dobra wola nie byłoby jni dziś kra- 
krakowskiego Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń! Zaiste 
dla nas nawet, którzy całą tę sprawę poruszyliśmy i 
prowadziliśmy, jest to nowością nad nowościami. Sko­
ro atoli pp. Lilienfeldowie opierają się na i  2 7  ust. 
prasowej, — nie wzbudza w nas to żadnej wątpliwo­
ści. Żałujemy tylko, że Czas, którego przecież nikt 
nie posądzi o jakąś „zaślepioną agitację", o której 
tak stanowczo wyrokują pp. Lilienfildowie — wczo­
raj właśnie wypowiedział to zapatrywanie, że czyn 
czy ofiara pp. Lilienfeldów „wyśrubowane zostały 
przez nich  do niesmacznej potęgi". < zas pisany jest 
zanadto w rękawiczkach, by on sam lub kto inny za 
niego tłumaczył, co w jego rozumieniu zowis się 
„ n i e s ma c  z ne m" .

P osied zen ie  Rady m iejsk iej odbędzie się 
we czwartek, d. 15 bm. o godzinie 6 wieczór w sali 
ratuszowej. Na porządku dziennym między innemi: 
wnioski w sprawie państwowej 8’koły przemysłowej i 
dalszego utrzymywania miejskiej szkoły przemysłowej, 
tudzież wniosek o kredyt dodatkowy na zakupno drzew 
do obsadzenia ul. Kopernika.

W Podhajcach odbędzie się we czwartek d. 
15. bm. na dochód ochotniczej straży ogniowej przed­
stawienie trupy p. St. Lasockiej. Przedstawienie to, 
w skład którego wchodzą 4-aktowa komedja Korze­
niowskiego pn. „Miłe kuzynki" i jednoaktowy obra­
zek ze śpiewami Anczyca „Łobzowianie", jak nie­
mniej piękny cel, na jaki dochód jest przeznaczony, 
znajdzie niewątpliwie poparcie n mieszkańców Podha- 
jec i okolicy

M iędzynarodow y kongres dla badań środ­
ków spożywczych został zamknięty. Następny kongres 
odbędzie się w Wiedniu w r. 1893.

% bruka. Areszt: wano wczoraj Katarzynę 
Świec, która żebrząc po domach, kradła co się tylko 
nadarzyło.

Z cegielni p. Grudera na Snopkowie zbiegł 
wczoraj zatrudniony tamże aresztant zakładu karnego, 
Józef Kędzior.

Niebezpiecznego rzezimieszka Antoniego Peltza, 
aresztowała wczoraj policja, za usiłowaną kradzież, 
podczas pożaru na Kleparowie, na szkodę rzeźnika p. 
Feliksa Jakubowskiego.

Zegarek srebrny, pochodzący z jakiejś kradzieży, 
złożono wczoraj w inspekcji policyjnej.

Za poranienie podczas bójki Możesza Nassa, 
.aresztowała polioj l. Samuela -Rosenbauma.

Ajent poi. Giinsberg aresztował wczoraj na Wy­
sokim zamku 3 rzezimieszków, naradzających się nad 
planem nowej kradzieży.

Ogień. W kamienicy na Starym Rynku 1. 7
wybuchł wczoraj ogień w skutek nieostrożnego posta­
wienia garnka z zarząoemi węglami pod drewniane
schody. Ogień jednakże wkrótce został ugaszony.

Zm arli. Ludwik Litwa, emerytowany urzędnik 
sądowy, przeżywszy lat 69, zmarł w Krakowie dnia
12 b. m.

Emilia Hailig de Hailingen, żona radoy dworu 
urodzona w r, 1815, zmarła wczoraj we Lwowie. Po­
grzeb odbędzie się jutro, we czwartek, o godz. 3 po 
p o łu d n iu  z demu żałoby przy u l.  Chorążozyzny 1 .1 2 ,  
na cmentarz Łyczakowski.

Apolonia z Zabielskicli Suchodolska, właściciel­
ka dóbr ziemskich, urodzona w r. 1829, zmarła we 
Lwowie.

Ludwika z Olszańakieh Mikulińska, obywatelka 
m. Lwowa, w 72 r. życia i Szymon Bellak, asystent

niwie naukowej; jak się przygotowują i sposobią 
ci, którzy mają w przyszłości władać myślą n a ­
rodu, kierować jego opinią.

Ale do tego jeszcze nie dosyć m i e ć  na­
ukę. „Trzeba być więcej aniżeli uczonym" ostrze­
ga S t a n i s ł a w  P o t o c k i  — „bo trzeba być 
rozsądnym i dobrym" Podobnie mówi S t a s z i c :  
„Umiejętności nadają pewną dokładność i pra­
wość rozumowi, ale tak ukształcony rozum strze­
że i kieruje p r a w o ś ć  s e r c a " .  Do czego L i ­
b e l t  dodsje: „Bez nauki i poznania nadaremny 
zapał i przekonanie; powiodą cię nieraz pod 
sztandary gnębieieh i zdrajców 1" Lecz i nauka, 
nieogrzana uczuciem, wnet się staje chłodną i 
jałową. A któreż uczucie lepiej zdoła uzaenić 
serce, udzielić rozumowi większego światła i cie­
pła, — silnie i poruszyć wolę do czynów szla­
chetnych, jeśli nie m i ł o ś ć  O j c z y z n y !  Uczu­
cie to, jak znów woła Libelt, jest jako „ogień, 
w którem się palą wszystkie muterjalne interesa 
człowieka,"

Ale my wiemy, i nigdy o tem nie zapomi­
namy, że ta nasza gorąca miłość ziemi i narodu, 
mowy i przeszłości naszej, ogarnia także i 
p a ń s t w o ,  z którem nas dzieje połączyły; — 
gdzie nam „ p e ł n o  — s z e r o k o *  wolno oddy­
chać powietrzem narodowem.

I do twojego to, młodzieży naszal p a t r j o ­
t y z m  u , odezwał się, przed laty z górą siede 
dziesiąt, zaraz podczas p i e r w s z e j  inaugura 
naszego uniwersytetu, szlachetny Niemiec, gi 
cię upomniał: „Pomnij, że od ciebie zawisło, aby 
w najodleglejszych Europy krainach, dokąd wieść 
i sława bohaterskiego narodu twoiegc doszła, 
tenże sam naród tam słynął jako miłujący nau­
ki i sztuki. C z v  s ł a w ę  o j c z y z n y  z a  m a ł ą  
b y ć  s ą d z i s z ?  1“

I  s a na w i e l k o d u s z n y  m o n a r c h a ,  
nam i wam tę miłość ojczyzny polecił, gdy roz­
kazał uczyć was dziejów i praw ojczystych i — 
gdy w o b l i c z u  W a w e l u  wyrzekł do nas te 
pamiętne słowa: „ W i e l k ą  t o  c n o t ą  p o w a ­
ż n e  t r a d y c j e  p r z e s z ł o ś c i  w w y s o k i e j  
c z c i  p r z e c h o w y  w a ć i g o d z i ć j e  z o b o ­
w i ą z k a m i  t e r a ż n i e j s z  o ś c i . "

Uroczystem przypomnieniem słów tych, 
I p r a w d z i w i e  k r ó l e w s k i c h ,  otwieram no­

wy rok szkolny-



GAZETA NARODOWA z Czwartku dnia 15. Października 1891.

przy administracji niesiałych dochodów król. stół. m. 
Lwowa, w 58 r. życia, zmarli we Lwowie.

Anna z Łomnickich Popielowa, właścicielka 
dóbr, żona Michała Popiela, byłego burmistrza mia- 
Bta Sambora, posła do Sejmu i do rady państwa, 
zmarła d. 11 bm.

S tan  p o w ie trza ,  Cała doba była pogodna.
Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do p. m. był dziś 

o 12 godz. w południe 767 mm.
Prognoza na dobę d. 15. października (od północy 

do północy): Wiatr będzie co do kierunku połudn.- 
wschodni co do siły mierny i2 3); średnia tem­
peratura doby będzie około -+ 8 ’C, stan nieba zmienny, 
a względna wilgotność powietrza podniesie się do 
7 0 % ; opadu nie będzie, pogoda.

J u t r o ,  dnia 15. października : św. Jadwig*, 
św. Dyoniza M.

Z  d n : l a , -

T r z y  h i s to r y jk i .
...Wiem, iż wszystko ci jest obojętnem, iż nię 

cię nie zadziwia, nic nie porusza, nic nie przeraża i 
nie cieszy, wiem iż nie odczuwasz żadnych bólów i 
pragnień też nie żywisz żadnych, wlokąc jednostajny, 
odstręczający szarością żywot „schyłkowca” galicyj-

Wiern to niestety! doskonale, i acz nie mam sił, 
iżby cię, zjadacza cbleba w anioła przerobić, ale spró­
buję opowiedzieć ci trzy historyjki, które cię może choć 
na chwilę „obejdą”...

W Miłosławiu u dróg rozstajnych pobożna ręka 
praojca wzniosła Bożą Mękę z figurą Najśw. Panny, 
Królowej Korony naszej.

W tych dniach, o zgrozo! żołnierz kwaterują­
cego tam oddziału, zrzucił Bolesną a na jej miejsce 
postawił sądek od wódki!... Stało się to noeą... 
Czarna noc bowiem tylko płodzić może potwornych 
świętokradzców.

Świętokradzcą był Prusak...

Jeśliś nie ocknął się jeszcze, posłuchaj histo­
ryjki drugiej.

Do bram Wydziału krajowego we Lwowie za­
pukał przyjezdny pewien z prośbą, iżby mu pozwo­
lono rozejrzeć się w aktach dotyczących szkolnictwa ..

— Przepraszam tylko — ozwał się wcale do­
brą polszczyzną przybyły — iż nie będę mówić po 
polsku, ale nienawidzę waszego języka, tak jak nie­
nawidzę waszego narodu, jedno i drugie podłe!

Dygnitarz, któremu obelgę taką, z wszystkich 
najstraszniejszą w oczy ciśmęto, jak gromem rażony, 
w odpowiedzi wskazał nędznikowi drzwi...

„Gość” z nad Newy przychodził!

Cóż ?... Jakże ci ?... Chcesz jeszcze słuchać hi­
storyjki trzeciej ? Musisz jej dać ucha!

Jest wielka pracownia naukowa a w mej od 
rana znoi się Bzlachetny badaczy i uczonych tłum...

W ich liczbie stare księgi i nowsze dokumen­
tu wertuje człow iek o marsowej postaci, głośnego już 
W dziedzinie wiedzy imienia.

Zdawałoby się, iż sędziwego teoretyka-stratega 
i historyka zacna działalność wolną by być powinna 
od kontroli... policji, ale tak się zdawało ! W rzeczy 
samej historyk pozwany został przed oblicze młodego 
wieki m przedstawiciela władzy porządku i bezpie­
czeństwa publicznego. Zawiązuje się następująca roz­
mowa :

— 1 Pan jesteś pułkownikiem ?
— Byłem nim kiedyś — w szeregach ro­

syjskich.
— Czem się pan obecnie zajmuje ?
— Studjuję historję wojska polskiego
— A czy to, proszę pana, było kiedy jakiś

wojsko polskie?!
Mogę cię zapewnić, iż zapytanie to nie wyszło

z ust meskala lub prusaka !...
Czy ci dość tych trzech krótkich historyjek na 

dzisiaj ?
Sięgnąłem już do wnętrza trzew twych i tar­

gnąłem niemi!... ĉ-

Teatr, literatura i muzyka.
  Z  opery. Przepełniająca amfiteatr publi-

jzność żegnała wczoraj w „Trawiacie" bohatera 
zaimprowizowanego szczęśliwie sezonu operowe­
go, Myszugę- Oklaskom i okrzykom nie było 
zońca; wręczono też artyście ozdobny wieniec, 
aa który, szlachetnym tyle talentem i ofiarą od 
serca na rzecz funduszu literackiego złożoną, 
znakomicie zasłużył. Świetnie usnosnbiony, d*ł 
lam znów śpiewak nieporównanego Alfreda. 
Niech żałuje, kto go nie słyszał, nie widział. P. 
Camilowa mogła się czuć z przyjęcia jak naj­
bardziej zadowoloną. Wielbiciele p. Bernharda 
raczą go brawami, bez względu na to czy się 
bogato uposażony barytonista trzyma w tonie, do­
tuje, czy też góruje. Jest to oryginalne, ale nie 
jiekawe. Q■

— B e p e r t o a r  t e a t r a l n y ;  Dziś we środę 
f>o raz pierwszy „Święci z pozoru14 komedja w 4 
iktach z angielskiego A. W. Pinera. — Jutro po 
raz pierwszy „Ptasznik z Tyrolu” operetka w trzech 
aktach Zellera, słowa Westa i Helda. — Nowa wy­
stawa

Projektowna trasa regulacyjna Dniestru i 
Strwiąźa ma być przeprowadzoną z możliwem 
zatrzymaniem obecnych łożysk tych rzek ; komisja 
zaleciła przytera potrzebę wałów obwodowych dla 
ochrony osad nadbrzeżnych. Do kolmatacji, wzglę­
dnie nawodnienia bagien, ma być użytą woda Dnie­
stru i Strwiąźa, względnie dopływów tych rzek 
na przestrzeni, objętej projektem meljoracyjnyro, 
a tak kolmatacja i nawodnienie zalewowe, jak 
odwodnienie poszczególnych działów, odbywać 
się ma w kierunku największego spadu terenu. 
Ponieważ zamierzona już regulacja Dniestru 
między Rozwadowem a Jóurawnem, wymagać bę­
dzie dłuższego czasu, okazuje się — zdaniem 
komisji — w celu rychłego rozpoczęcia robót 
' soszających na bagnach naddniestrzańskieh po­
trzeba równoczesnej regulacji Dniestru także po­
wyżej Rozwadowa. Komisja uznała w końcu, iż 
przy równoczesnem osuszaniu bagien między 
przekopem Horodyńsko-Dołobowskim a Tyśmie- 
nicą, możliwem jest rozpoczęcie natychmiastowej 
kolmatacji przed wykonaniem regulacji Dniestru, 
a to celem przygotowania moczarów pod zamie­
rzone systematyczno nawodnienie.

— W ystawa przem ysłow a w W arszawie. 
Projekt urządzenia w Warszawie wielkiej wysta­
wy przemysłowo-rolniczej Królestwa Polskiego, 
poruszony na jednam z zebrań towarzystwa po­
pierania przemysłu i handlu, zyskuje poparcie 
przemysłowców. Wielu fabrykantów oświadczyło 
gotowość przyjęcia udziału. W roku przyszłym 
odbędzie się wystawa inwentarza, zaś wystawa 
ogólna projektowaną jest na rok 1893. Program 
jej ma być ogłoszony na rok naprzód.

— Spraw ozdanie z targa  zbożow ego na 
Kleparzu w Krakowie. Pomimo, że ogdnie 
rzecz biorąc, w handlu zbożowym stała tenden­
cja utrzymuje się bez przerwy, widocznem jest 
jednak, że podtrzymuje ją jedynie spekulacja 
właścicieli towaru, bo jak dotąd chęć do kupna 
wcale się nie wzmogła, co zresztą tłómaczy się 
tern, że eksport wobec konkurencji zboża wę­
gierskiego nie daje rachunku, a miejscowa kon- 
sumcja bardzo mały w zakupnach bierze udział. 
Z tych powodów odbyt, jak był, tak jest ucią­
żliwy. Wyjątek stanowią tylko najcelniejsze 
gatunki pszenicy i jęczmienia, które dość chętnie 
kupują i stosunkowo lepiej płacą. Natomiast 
średnie i gorsze gatunki nadaremnie oczekują 
odbiorców — chociaż w cenie utrzymują się nie­
zmiennie.

Płacono za pszenicę białą od 11-25 do 
11-85 zł., za czerwoną od 11-10 do 11-70 zł., 
za żółtą od 11-— do 1P65 z ł . ;  za żyto od 9*75 
do 10’45 zł.; za jęczmień browarny od 7-90 do 
9-— zł. ; za paszę od 7-15 do 7-40 z ł . ; za  owies 
od 6-35 do 67 5  zł.; Rzepak o d — -— do — •—. 
Wszystko za 100 kilogramów.

— Sprawozdanie tygod n iow e Izby handlowej 
1 przemysłowej o cenach zboża i produktów we Lwo­
wie od dnia 26. września do dnia 3 październ. br. bez 
opłaty akcyzowej. Pszenica 10.40 do 10.70, żyto 
9.— do 9.40. jęczmień browarny 7.35 do 7.75, ję­
czmień pastewny 6.— do 6.35, owies 6.60 do 6.85, 
breczka— .— do —.—, kukurudza zeszłoroczna 6.25 
do 6.75. proso —.— do — .— , groch do gotowania 
8.50 do 9.—, groch pastewny 6.— do 6.25, soozewi- 
oa — .— do — >-, fasola—.— do—.— , bobik—.— 
dc — .—, wyka 5.— do 5.75 koniczyna 45.— do 
55.—, koniczyna szwedzka — - do —•—, tymotka 
— .— do — .—, anyż rosyjski 3 0 — do 35.—.anyż 
płaski 30.— de 31.— , kminek 20.— do 21.— , 
rzepak zimowy 12.75 do 13.75, rzepak letni 14 — 
do 14 50, rzepik zimowy —.— do —.— . rzepik le 
tni —.— do — — , lnianka 8.50 do 9 — , nasie­
nie lniane 10.50 do 11.— . nasienie konopne—.— do 
—.—, cbmiel 71. do 89.— nafta zwykła 14.25 
do 15.50, nafta salonowa 16.50 do 18.25. Spirvtns
10.000 hterper-ent kontyngentowany z podatkiem 
konsumcyjnym 55.10 do 55.40.

— W iedeń d. 10. października. (Telegr. Gaz. 
Nar.) Pszenica na jesień 10.68, na wiosnę 11.05. 
żyto na jesień 10 14

— W ledeń dnia 14 października. Na wczorajszy 
targ nierogacizny galicyjskiej dowieziono 4366 sztuk. 
Płacono 33 do 37, osobliwe 38 do 39 za 100 kilo 
żywej wagi.

Dział ekonomiczny.
— R eg u lac ja  D n ie s t ru  i dop ływ ów . W duiu 

19. września, komisja, wydelegowana przez Wy- 
[ział krnjowy i rząd, do postawienia wnioskow 
y Bprawie zamierzonej regulacji górnego Dnie-j 
tru i jego dopływów, a składająca się z pp. Ro- ! 
nualda Iszkowskiego, starsz. radcy budownictwa 
>rzy ministerstwie spraw we»n, jako delegata 
ninisterstwa rolnictwa; Macieja Moraczewskiego, 
adcy budownictwa jak" delegata namiestnictwa; 
nżynierów kraj. biura meljoracyjnego pp, Józefa 
ankowskiego. Andrzeja Kędziora i Tadeusza Si- 
:orskiego jako delegatów Wydziału krajowego, 
idbyła posiedzenie w gmachu sejmowym j p0 
irzeprowadzeniu wyczerpującej dyskusji, uchwa- 
iła zalecić wygotowanie odnośnego projektu, 
;tóry ma być przedłożony sejmowi do zatwier- 
Izenia na następujących zasadach i w następu- 
ących granicach: Projekt regulacyjny obejmo­
wać ma 1. Regulację rzeki Dniestru od ińostu 
ządowego w Rozwadowie do Horodyni; rzeki 
Strwiąźa od ujścia do wybiegu młynówki Sam- 
jorskiej; wreszcie obustronnych dopływów rzek 
Iniestru i Strwiąźa na wymienionych przestrze- 
liach, o ile uregulowanie tych dopływów okaże 
lię potrzebnem do odwodnienia całego peryme- 
,ra meljoracyjnego. 2. Kolmatację względnie na­
wodnienie i osuszenie bagien, położonych po obu 
irzegach Dniestru i Strwiążu, na przestrzeni, 
'bjętej projektem regulacyjnym.

O sta tn i®  w a d o m o ś c i .
Minister handlu nalega na przyspieszenie 

u p a ń s t w o w i e n i a  k o l e i  p ó ł n o c n e j  z 
dwóch powodów: wobec odnowienia traktatów
handlowych rzad musi mieć zupełną swobodę 
dla polityki taryfowej w całem państwie, powtóre 
dochody z rej kolei mają się równoważyć z wąt- 
pliwt-mi dochodami k Iku innych kolei państwo­
wych. Główni akcjonarjusze kolei półnoeuej, jak 
Rotszyld, zgadzają się na upaństwowienie.

Rudini wraz z Giersem i posłem rosyjskim 
Wlangalim przybyli wczoraj przed południem z 
Medjolanu do Monza, gdzie ich król przyjął i za­
prosił na obiad. Ministrowie odjechali po połu­
dniu. Słychać, że Giers usiłuje zawrzeć z Wło­
chami traktat handlowy.

Z Berlina donoszą: Pisma tutejsze nie 
umieją wyjaśnić tajemnicy zjazdu obu kanclerzy 
w Medjolanie. National Żtg. sądzi, że chodzi tu 
o wyjaśnienie stosunku trójprzymierza do Rosji. 
Foss. Ztg. obawia się złych skutków dla trój- 
przymierza — a dzienniki oficjalne zachowują 
dyplomatyi-zne milczenie, donosząc tylko, że car 
ma przybyć z k"ńcem miesiąca do Berlina.

Według Iribuny, królestwo włoscy wraz 
z następcą tronu udadzą się na wiosnę w odwi- 
dziny do królowej angielskiej.

Wysoce oficjalna korespondencja rosyjska 
Norda  brukselskiego zapewnia, że traktat rosyj- 
sko-francuski na piśmie wcale nie istnieje.

Rada państwa.
W iedeń  d. 12. października. Komisja bu­

dżetowa obradowała w poniedziałek nad skróce­
niem dyskusji nad budżetem. O odnośnym wnio­
sku prezydjum składał sprawozdanie dr. Plener 
i zakończył uwagą, że nowościę tą nie stworzy 
się prejudykatu na przyszłość i należy ją  uwa­
żać tylko jako próbę odpowiedniej zmiany regu­
laminu obrad. Poseł Kaizl sprzeciwiał się propo­
nowanym zmianom obrad budżetowych. Twier­
dził on. że zmiany te przeciwne są regulami­
nowi obrad. Zresztą należy się obawiać, że rząd 
po przyzwoleniu budżetu rozwiąże Radę państwa 
lub sesję skróci. Posłowie Bareyther, Menger, 
Kozłowski, Romańczuk, Russ i Biliński, którzy 
następnie głos zabierali, oświadczyli się zgodnie 
za skróceniem obrad. Następnie na liczne zapy­
tania odpowiedział minister skarbu Steinbach,

że propozycja skrócenia obrad nie wyszła z ini­
cjatywy rządu ; pragnie on jednakże gorąco, aby 
budżet przed końcem roku został uchwalonym. 
O skróceniu sesji nie można nawet myśleć ; za­
powiedziane w mowie tronowej wielkie przedło­
żenia nie pozwalają na to. Skróceniem obrad bu­
dżetowych zyskałoby się tylko czas do innych 
prac. Zresztą i w Radzie państwa, podobnie jak 
w komisji, można aktualnie obradować nad bu­
dżetem, i tam rząd da wszystkie wyjaśnienia i 
odpowie na wszystkie pytaoia. Wniosek prezy­
djum został wreszcie przyjęty 26 gło-ami prze­
ciw 1 (dr. Ka zła). Następne p siedzenie knmisji 
budżetowej odbędzie się w środę i na takowem 
zostaną ustanowione te pozycje, nad którerai 
obrady zastrzeżone być mają komisji.

W iedeń  d. 14. października. Na wczoraj- 
szem posiedzeniu Izby posłów odpowiedział mi­
nister handlu na interpelację Morre’go, iż już 
kikakrotnie za pomocą okólników poruszał spra­
wę zaprowadzenia wagonów przechodnich na ko­
lejach prywatnych, co nawet leży w interesie 
tych kolei, gdyż konduktorzy z łatwością mogą 
spełniać swą służbę. Od r. 1888 liczba' takich 
wagonów zwiększyła się o 500. Na interpelację 
Thurnhera oświadczył, iż wydał już nowe za­
rządzenie w sprawie pojenia i karmienia bydła 
podczas transportu kolejami państwowemi. Na 
interpelację Kindermana oświadczył minister, iż 
postara się o to, aby zagraniczne sprawozdania 
potrzebne dla statystyki handlu zagranicznego 
otrzymywać można było na wszystkich stacjach 
kolejowych.

Gdy przystąpiono do porządku dziennego, 
złożył naprzód K a t h r e i n  ustne sprawozdanie 
dla dotkniętych klęskami elementarnemi w dol­
nej Austrji, Krainie i Styrji i prosił o uchwalenie 
odpowiednich kredytów. Izba przyjęła ten wniosek.

Na drugiem miejscu na porządku dziennym 
stała rozprawa szczegółowa uad wnioskiem Mauth- 
nera o ulgach podatkowych dla mieszkań robo­
tników. Po długiej i ożywionej dyskusji, w któ­
rej brali udział m. i. Ludwig, reprezentant rzą 
du Bóhm, Schlesinger i Menger, ustawę tę 
uchwalono.

Przy końcu posiedzenia urgował F  u s s 
swój wniosek o wydanie pragmatyki służbowej 
dla urzędników państwowych. WoJfartb, prezes 
dotyczącej komisji, przyrzekł przyspieszyć na­
rady. R i c h t e r  interpelował w sprawie kon 
fiskat dzienników prowincjonalnych za przedruki 
z pism stołecznych.

Na interpelację Bareuthera oświadcza 
Jaksch, iż zapowiedział sprawozdanie komisji 
o podatku giełdowym, na jedno z najbliższych 
posiedzeń.

Na ostatnim punkcie porządku dziennego 
stał wybór członka do komisji uprawy wina. 
Wybór ten pozostawiono stronnictwu liberalne­
mu, ponieważ poprzednik był także z tego stron­
nictwa, i stosownie do tego wydrukowano kartki 
z nazwiskiem Huebnera — i rozłożono takowe 
na ławach posłów. Gdy posłów nie było w sali, 
dep. Schneider rozpoczął na kartkach kreślić na­
zwisko Huebnera i pisać na nich nazwisko Mu- 
tha, antisemity. Służący zwrócił na to uwagę 
Chlumeckiego, który wdał się w tę sprawę, ale 
już za późno, posłowie bowiem, wobec tego, iż 
wybór był z góry umów ,ony, nie patrząc nawet na 
kartki, rzucali je do urny przygotowane. Wskutpk 
tego Muth otrzymał 71 głosów, zaś Huebner 75. 
Posłowie oburzeni na Schneidra, pomimo iż Hue­
bner został wybrany, zażądali nowego wyboru, 
ażeby przykonać się ile właściwie głosów otrzy­
mał Muth.

W iedeń  d. 14. października. Szczegółowe 
sprawozdanie z poniedziałku*ego p o s i e d z e n i a  
K o ł a  p o l s k i e g o ,  przedstawia się w ten spo­
sób że przedewszystkiem uchwalono z p -wodu 
śmierci biskupa Janiszewskiego, wysłać depeszę 
kondolencyjną do Poznania; następnie oznaczono 
te części budżetu, które bez roztrząsania w kom. 
budżetowej mają przejść wprost pod obrady par­
lamentu. Jako takie oznaczono rozdziały 1 — 4. 
W rozdziale 5 (rada ministrów) znajduje się, 
„fundusz dyspozycyjny” i dlatego uchwałę w tym 
względzie odroczono. Rozdział 6 ma być rozpa­
trywany wprost przez plenum, z rozdz. 7 (min. 
■praw wewn.) wszystko przed plenum prócz ty ­
tułów budowle wodne i gościńce, które mają iść 
do komisji. Rozdz. 8 (obrona kraj.) wszystko 
wprost przed plenum prócz t.yt. „landwera". Po 
korytarzach parlamentu obiega wieść że rząd dał 
był poprzednio Kołu polskiemu co do centraliza­
cji zarządu kolei państwowych p e w n e  o b o ­
w i ą z u j ą c e  p r z y r z e c z e n i a ,  co do których 
oświadcza obecnie, iż d o t r z y m a ć  i c h  n i e  
mo ż e ,  gdyż ministerstwo wojny wystąpiło z za­
rzutami i zgłosiło swoje veto. Z tego powodu 
po wstać miału w i e l k i e  r o z d r a ż n i e n i e  w ło­
nie Koła polskiego. Mówią także, iż Koło posta­
nowiło w tym wypadku postąpić z . c a ł ą  e n e r -  
? 1 ą i s t a n o w c z o ś c i ą .  Tajemnica jadnak co 

o wyniku obrad Koła w tej sprawie ma potrwać 
znacznie dłuż“j niż dwa -dni.

Wczoraj wieczorem odbyło się z n o w u  p o ­
s i e d z e n i e  K o ł a  p o l s k i e g o .

W iedeń d. 14. października. Komisja bu­
dżetowa uchwaliła, że rozprawa nad budżetem 
w pełnej Izbi*-, ma się rozpocząć od Ptatu mini­
sterstwa spraw wewnętrznych. Ż etatu tego mają 
być tytuły: „bezpieczeństwo publiczne", „budowa 
dróg" i „budowy wodne”, przedyskutowane na j­
pierw w komisji budżetowej, podobnie jak cały 
etat ministerstwa oświaty.

Wied- ń d. 14. października. W motywach 
przedłożenia o zakupuie kolei Karola Ludwika 
podnosi rząd, że korzyści dla państwa wynikną 
nie tyle z powiększenia ruchu lub dochodów tej 
kolei, jak raczej z bardzo wielkich oszczędności 
przy administracji, tudzież przy kosztach ruchu.

Następne posiedzenie Izby posłów we 
czwartek.

r

W ied eń  d. 14. p&ździarnika. Donie- ] 
sienie N. Reformy jakoby starosta z Rzeszo- ; 
wa Fedorowicz miał przyjść aa miejsce ustę- i 
pującego delegata namiestnictwa w Krakowie, 
Kuczkowskiego, je s t  nieprawdziwe. Następcą! 
jego będzie raczej radca namiestnictwa L a­
skowski. Starostowie Hut, Drozdowski i K la p .1 
berg mają być mianowani radcami namiestni­
ctwa we Lwowie.

W i e d e ń  d. 14. października. Na wczo­
rajszej audjencji miał cesarz powiedzieć do 
deputowanego z Cieszyna, p. Demla: Liczę 
na to, że budżet zostanie jeszcze w tym ro 
ku załatwiony.

W ied eń  dnia 14. października. Jak  
z Gracn d noszą, ma być deputowany ks. 
Karlon śmiertelnie chory.

B u d a p eszt d. 14. października. Mi­
mo póło zędowych upiększaó ma sprawa re­
gulacji Żelaznej Bramy stać bardzo fatalnie. 
Przedsiębiorcy wolą narazić się na utratę  
kaucji w sumie jednego miliona zł., niż da­
lej prowadzić roboty. Według wypracowanego 
olauu, miało wysadzenie jeduego metra kubi 
•zuego skał kosztować 40 centów, a kosztu- 
ie, wedle poczynionych prób, w rzeczywistości 
siedm zł.

B u d a p eszt d. H .  października. Izba 
poselska przystąpiła do wyboru członków de 
legacji, wynik zaś ‘ego wyboru ogłoszony 
będzie na posiedzeniu najbliższem.

B erlin  d. 14. października. Teraz do­
piero donoszą z K sselu, że d. 8. bm., jako 
w roczuicę wcielenia Kasselu do Prus, po­
kryto pomnik Hessów w Karlsane krepą z 
napisom: „Na pamiątkę dnia hańby 8. pa­
ździernika 1866.

B erlin  d. 14. października. Wedle 
tutejszych pism przybędzie tu  car 23. b. m. 
i zabawi trzy dni.

H am burg d. 13. października. Hamb. 
Nachr. piszą: Wypadki w Monzy budzą wiel 
kie zaciekawienie, jeżeli bowiem gdzie, to 
we Włoszech możnaby zrobić początek z 
przeobrażeniem trójprzymierza.

K ieł d. 14. października. Zaproszeni 
do marynarskiego kasyna wojskowego oficero­
wie stojących tutaj rosyjskich okrętów w o- 1 
jeunych przybyli na wieczorek licznie. Naza 
ju trz  rewizytowali oficerowie niemieccy rosyj- ; 
skich na pokładzie „Mirina".

P a r y ż  dnia 14. października. Budzi 
tu seuzację mordowanie Titarda, redaktora 
France, którego w nocy na placu Giełdowym 
we krwi zbroczonego i nieprzytomnego zua- ■ 
leziouo. W jamie mózgowej t k " i ł  mu w b i ty 1; 
przez oko 10 centymetrowy odłamany kawa-1 
łek parasolki. Titard miał stosuuek z mę­
żatką, która jednak schodziła się także z 
przyjacielem i byłym sekretarzem Titarda, 
niejakim Avisse. Jako mordercę wskazał T i ­
tard Avissa, który został aresztowany, ale 
się wypiera.

P a r y ż  d- 14. paźdźieruika. Pogłoski o 
przesileniu gabinetówem w Madrycie coraz I 
uporczywiej występują. Canoyas pragnie, aby 
zmianę gabinetową odroczono aż do zebrania 
się parlamentu, ale minister skarbu upiera 
się przy tem, że nowi ministrowie powinni; 
mieć dosyć czasu do obeznania się z preli­
minarzem budżeto"ym i z taryfą cłową. 
Królowa już wróciła do Madrytu.

P a r y ż  d. 14. październik*. Gnberuator 
Iodo-Chin, Lauessaw, rozesłał do komendan­
tów cztere 'h  nowych okręgów wojskowych 
zlecenia wzadedem p mnożenia /łożonych z 
kraj w  có w pułków strzeleckich, milicją Zara­
zem nakazał aby władze były ut' orz- ne >• y 
łączne  z krajowców i aby się z kraj wcami 
łagoóme - beb dz no.

P e te r sb u r g  dnia 14. października. 
Car z rodziną wybierze się do B trliua n a j­
później d. 22. bm.

P e ter sb u rg  dnia 14. października. 
Emir bucharski przybędzie tu niezadługo. 
Emir zamieszka w carskim pałaca Zimowym, 
a świta jego w jednym z pierwszorzędnych 
hoteli.

B u k a r  i z t  d. 14. paź Izier-mka. Przy­
wodzę* propagandy rumuńskiej » Macedonii, 
dyrektor szkolny Margariti, otrzymał krzyż 
oficerski orderu korony rumuńskiej

B e l g r a d  d. 14 października Poży­
czka Milana została zahip tekówan.. wyłą­
cznie na jego osobistej własności; ani rząd, 
ani opieka nad królem nie raa z tem nic do 
czynienia.

B elg ra d  d. 14. października. Mini- 
sterjum uchwaliło załatwienie sprawy kościel­
nej odroczyć do zebrania się sknpezyny, i jej 
pozostawić wykład ustaw kościelnych. Opry- 
szek Popowicz-Cingariu, na którego głowę 
rząd serbski nałożył cenę 2 400 franków, zo­
stał w Cetyni aresztowany i tntaj odstawio­
ny. Dz;enniki ogłaszają cesję z d. 17. czer 
wca 1868, mocą której Petria  Baicz Wara- 
dia juko siostra, i baronowie Fedor i Michał 
Nkolicze jako siostrzeńcy ś. p. księcia Mi- i 
chała odstąpili cały swój ruchomy i uieru- j 
chomy mujątek w Serbii na rzecz małole ( 
tuiego następcy Mil»na, teraźniejszego k ró la ' 
Aleksandra. Z g- k  -ki ekscepowali tylko j
3.000 dukatów dla nieprawego syua ks. Mi-i 
chała, Welimira Teodorowicza, żyjącego w 
Monachium, i nadto darowali mu dobra Ne- 
goj w Rumunii.

B z y m  d. 14. października, Opinione 
pisze, że wizycie mouzańskiej uie należy 
przypisywać szczególnego znaczenia: na ka 
żdy jednak sposób dowodzi ona że stosuuki 
cara z dyuastją włoską są mezamącone.

R jB y m  d. 14. października. Doniesienia 
Timesa o rozmowie ambasadora rosyjskiego 
w Rzymie, Whangalego z Rudinim są wy­
mysłem.— Bonghi zwołał komitet kongresu 
pokoju ua posiedzenie; jak  słychać, chce 
złożyć swoją prezydenturę.

R i y m  d. 14. października. Rząd za­
bronił przybyłym z Yelletn i z iunych stron 
stowarzyszeniom politycznym, wejść do Pan 
teonu ze sztandarami i mieć tam mowy. 
Chorążowie przeto zostali przed drzwiami, a 
motłoch wyszydzał ich, śpiewając miserere i 
litanię.

R zy m  d. 14. października. Przed są­
dem karnym rozpoczęła się rozprawa przeciw 
65 obwinionym o zaburzenia w dniu 1. maja

w Rzymie. Między obwinionymi jes t  Cipriaui.* 
Z podsądnych 61 obwinionych jes t  o należe. 
nie do stowarzyszeń anarchistycznych. Zawe 
zwano 125 świadków dowodowych, 200 odwo­
dowych. Przy rozprawie jes t  35 obrońców.

illpdjolan d. 14. października. W e­
dług Corr delta Sera. była wizyta Giersa 
w Monzy dworom berlińskiemu i wiedeńskie­
mu już od kilku tyg>dni wiadomą, i dowodzi 
tylko, iż się ua dworze petersburskim prze­
klinano, że mocarstwa trójprzymierza niczego 
innego uie pragną, tyłko utrzymania pokoju.

Zdaniem Secola wizyta ta  w połączeniu 
z Kronsztadem i Nizzą nadają polityce euro­
pejskiej znamię pokoju.

L on d yn  d. 14 października. Jak 
Standard z Zanzibaru donosi, otrzymał jene ­
rał Maithews z Anglii polecenie, aby sułtana 
czasowo wspierał przv reformie administracyj­
nej. Poczyniono już wielkie przygotowania, 
aby Zanzibar ufortyfikować i zrobić z niego 
ognisko handlowe dla całej Afryki wschodniej.

j-rindisi d. 14. października. Przy­
byli tutaj państwo Staulejowie w drodze do 
A u s t ra l i i , a jenerał Gandolfi w drodze do 
Ma ssawy.

W -edeń  dnia 14. październ. godz. 1 min. 45 
po połudn. Akcje kredytowe 283 50. Akcje al­
pejskie Towarz. górniczego 77 —. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 32S-50. Akcje Banku 
auglo-austrjae.kiego 152*— . Akcje Unionbanku 
225 —. Akcje kolei Karola Ludwika 205'50. 
Akcje kolei Północnej 283-—. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 105T2. Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy ture tie) — • —. Akcje kolei Pań­
stwowej 282*—. Akcje kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 237.— . Akcje kolei węgiersko-północno- 
wsohodniej 196‘— . Losy komunalne wiedeńskie 
151-—. Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
154-— . Galie, oblig. indemn. 104*50. Akcje kolei 
pólc-neno-zachod. (lit. B. Elbethai) 214.75. Losy 
rvgul?.eji Cisy Akcje Banku dla krajów
kor-nnych 196-50 Akcje Bankvereinu 108-—. 
Rosyjski rab-d papierowy 122-25.

4%o7o r^nta wspólna 91-20. 5%  renta 
austr. papierowa 102-25. 4% r-nta austr. złota 
— - Renta 4%  węg. złota 103 95. 5% renta 
węg. papierowa 100-80. Napoleondory 9‘30‘/j. 
Marki n:nn. 57 65.
ł tittit~ • fe r mu

W iadom ości giełdow e.
Lwów dnia 14. października. (Z Izby handlowej).

L Akcje sa sstnfcę.
pi«e» ł»ó».ih

Kolej ealie. Karola Lndw 200 zł. a k. . 203 50 206 50
Kolej Lwów-Ozem.-Jasska po 300 it. w . 235-— 238 —
R irr hi"Otea*n*gc SOO 300 zł w. a. . 305 3' '8 —
3  ikn k rsd n  galie. gal. po zł. w. a. —••—. 216-—

U Listy zastawne za 100 ał.
Bi-ikti bipoteezno.ięo galie. 5•/, los w 40 lat, IOO-40 10* -10

„ B°/- wyl. 10% pr. 108 -  * 87C
.  ln« w 50 W  98 40 ”910

B*nsui krtio»e*ro los w Si iaiaeh . . 98-40 99 10
To—ara. kred. *fa’. ziemak. 5%  . . .  — ------

4 •/. . . . 9 7  30 98 —
. 4®/0 los. w 43 V» 1. 9 5 — 95 70

4 V / ,  lo« w 52 1 99 30 100 —
„ * 4' :, los w lat 9 4 — 94 70

II*. Lieiy dłużne na 100 zł.
tiul. łiukł. kred. r łośd w likw. (d. 0*/.) 0% 58 — 60 —

, <d 5"/.i 3%•/,-

"!)' i Bnh..»xr> lik-^id.*-ii R' „ —

[V Oblig: za W  sł
IndeD-mzaeyjne g&lie. 5°/0 m k. . . . 
Oalir. tuniWzi) propinacyjnege 4*/. 
Buków, hinduszn propinaoyjnego *»*/„ 
kon* banku krajowego 5"I. w a l  em 
Poźrerka kraiowa i  roku 1873 6"-‘/0 w. a.

, s raka lb83 4X V’/, .
.  4%

Lo*y miasta Krakowa
Swoi.ła— a .

Lmkat ".neataKi . . . .
N apeleondor 
P5łimi>«rjał rosyjski 
Knh«] rosyjski srebrny 
Kubel -osyiski papierowy 
10 oiareit niemieetneh

52 — 54 —
la

. 50

. 104-— 104-7.1
. 9. 60 92 30

U 0 80 ll.l-M<
. l o  - lOt-70
. 104-50 ------

98 10 98-80
. 9150 92-20

2150 23 50
. 2 . — 30.—

. 5-53 5-63
3 V4 .34
9 47 --

. 1-24 ’ 34

. 1-211/. 1-23%
. 57 35 57 95

gol ff ' Hj e*,’ ,vvx-
dnia 14 października.

Hotel Zore-‘. K. Rakowska 7, Polski. L. Ho- 
rodyska z Kolędzian. A. lir. Starzeński z DąbrówkL 
A Szczurowski z Podbajec. L. Szawłowski z Prze­
włoki. L. Kriser z Wełdzirza. A. Łempicki z Kra­
kowa.

Hotel Centralny. Dębińska z Tarnobrzegu. E. 
Tauber z Czerniowiec. A. Reindl z Wolicy. W. Kem- 
pner z Nowego Sącza. I. Gold z Złoczowa. Zając z 
Kaliczanki. A Cisowski z Grodna, F  Terlecki z Sta­
nisławowa. "W. Ustjanowski z Liska. L. Babicki z 
Jasionowa.

Haf. l Krakowski. Z Borowski z Stanisła­
wowa. F. Lewicki z Monasterzysk. S. Pmnowski z 
Królestwa polsk. Ks. Pasiuta z Strzelisk. P, Okniń- 
ska z Komarna. T. Teneza z Baligrodu.

Hotel Kukną. A. Bartkiewicz z Lubaczowa. 
S. Berezowski z Kutkorza. H. Bohaezewski z Sielea. 
M. Kupczyńska z Okładowa. I. Orzeszkiewiez z De- 
rewlan. A. Biłgorajski z Radziec. owa. H. Spath z 
Dźwina. H. Piskorski z Nastasowa. I. Jurkiewicz z 
Brzeżan. I. Piasecki z Czeremchy.

Hotel Warszawski. Ks. K Winnicki z Uszko- 
wic. I. Satler z Jarosławia. L. Wikarski z Bełżca. S. 
Kuzicki z Żółkwi

K A D E S L A N K .

(Et?bryk* t* sit pochfdsi fd która tet tadntj
ni* bien* n* Msblr. l

Schwarze, weisse und farbige Sei- 
(lenstoffe yon 60 kr. bis a. ir> 65 per Meter
— glatt und gemustert (ea. 240 versch. Qual. und 200fl 
yerseh. Farben, Dessins etc.) vers. roben- und stiiekweiae 
porto- und zollfrei das Fabrik-Depot G. Henneberg (k. 
u. k. Hoflief.) Ziiich. Muster umgehend. Briefe kostea 10 
kr. Porto. 450 1

1 0 0 . 0 0 0  i l r  i  5 0 . 0 0 0  i l r .
wygrać na los lo ter ji p r a g s k l e j .
gnienie j u t r o .
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PIENIĄDZ
FOWIEŚO 

E M I L A  Z O L L

(Ciąg dalszy).
OJ wczoraj poszukiwano zbiegłego z zakładu 

Wiktora zarówno w całym domu jak w całej o- 
kolicy, lecz nadaremnie. Chłopak był już daleko, 
w głębi tego wielkiego, tajemniczego Paryża. 
Uciekł, nie mając pieniędzy, gdyż w portmonetce 
Alicji znajdowało się tylko trzy franki i kilka 
centimów. Dyrektor nie dawał znać do policji, 
chcąc oszczędzić publicznego skandalu paniom de 
Beanrilliers; pani Karolina podziękowała za tę 
względność i sama obiecała, że nie będzie poszu­
kiwać chłopca przez policję, chociaż gorąco ora- 
gnie dowiedzieć się, co się z nim stało. Zniechę­
cona i zmartwiona, nie otrzymawszy żadnych do­
kładniejszych objaśnień, doznała wielkiej ulgi do­
piero na górze, w małym, cichym pokoju, prze­
dzielającym sypialnię dziewcząt od sypialni chłop­
ców. Była to godzina rekreacji; przez okna wcho­
dziła wesoła wrzawa bawiących się dzieci i pani

Karolina poczuła całą stronność swoich chwilo­
wych oburzeń i zrozumiała, że w każdym razie 
świeże powietrze, dobrobyt i praca nie oddziały­
wają na zdrowie ujemnie. Niewątpliwie wiele z 
tych dzieci wyrośnie na ludzi zdrowych i sil­
nych. A jeśli na czterech lnb pięciu przeciętnie, 
tylko jeden zostanie łotrem, to i tuk byłby to 
jeszcze bardzo dobry rezultat, wśród losowych wy­
padków, które pomniejszają lub powiększają wro­
dzone złe instynkty.

I pani Karolina, pozostawszy na chwilę 
sama w pokoju, zbliżyła się do okna, chcąc oba- 
czyć bawiące się w ogrodzie dzieci, gdy dźwię­
czne, miłe głosy dziewczątek, znajdujących się w 
lazarecie, zwróciły jej uwagę. Drzwi były na pół 
otwarte i mogła, niewidziana przez nie, przyglądać 
się temu, co się tam działo. W pokoju tym bar­
dzo wesołym, o ścianach białych, stały cztery łó­
żeczka z białemi firankami. Jasne promienie 
słońca złociły tę białość liliową. W pierwszem 
łóżku na lewo poznała od razu Magdalenę, ową 
dziewczynkę, która, jako rekonwalcsceutka, z ta­
kim smakiem jadła bułeczkę z konfiturami tego 
dnia, gdy ona przyprowadziła Wiktora. Wątłe 
zdrowie dziecka było skutkiem złych nałogów ro­
dziców, alkoholizm ich obojga odbijał się na or­
ganizmie dziewczynki. Magdalena była tak bez- 
krwista, szczupła i blada, że ze swemi dużeini o- 
czyma kobiety dorosłej, wyglądała jak jaka świę­

ta. Miała ona teraz lat trzynaście i była już zu­
pełnie samą na świacie; matka jej umarła pe­
wnego wieczoru wskutek pijaństwa. Magdalena, 
klęcząc na środku łóżka, w długiej białej koszuli, 
z jasnemi włosami, spadające mi na ramiona, u- 
czyła pacierza trzy małe dziewczynki, zajmujące 
trzy iune łóżka.

—  Złóżcie rączki, ot t a k . . i módlcie się 
calem sercem....

Trzy dziewczynki uklękły także. Dwie z nich 
miały po jakie lat osiem, do dziesięciu, trzecia 
miała zaledwie pięć. W długich białych koszul­
kach, ze złożonemi drobnemi rączkami, z oczami 
wzniesionemi w górę, wyglądały jak aniołki.

— Powtarzajcie za mną to, co powiem. Słu­
chajcie uważuie... Mój dobry Boże! Racz wyna­
grodzić pana Saccarda za jego dobroć, daj mu 
długie życie i szczęście.

Wszystkie cztery, głosami cherubinów, miłą 
dziecięcą swą wymową, z głęboką wiarą, z głębi 
leh czystych serc płynącą, powtórzyły:

— Mój dobry Boże! Racz wynagrodzić pa­
na Saccarda za jego dobroć, daj mu długie życie 
i szczęście...

W nerwowem uniesieniu pani Karolina już 
chciała wpaść do pokoju i kazać milczeć tym 
dzieciom, zabronić im tego, co uważała za okru­
tną i blnźnierczą zabawkę. Nie, nie, Saccard nie 
ma prawa być kochanym, kazać dzieciom modlić

się za jego szczęście, te jest skalanie ich ustek 
niewinnych... Ale w jednej chwili dreszcz ją 
przejął dziwny i powstrzymał na miejscu, oczy 
jej łzami się napełuiły. Jakiem prawem swoje 
własne oburzenie, swój własny gniew, swoją wła­
sną krzywdę moralną ma ona narzucać tym isto­
tom niewinnym, nie znającym jeszcze nic z rze­
czy życia tego ? Czyż Saccard nie był istotnie 
dobrym dla nich, on, który w znacznej części był 
twórcą tego zakładu i który dzieciom tym co 
miesiąc zabawki przesyłał? Głęboki niepokój ją 
ogarnął, znajdowała w tem zestawieniu nowy do­
wód, że na świecie żaden człowiek nie może być 
bezwzględnie potępionym, jeżeli pośród mnóstwa 
złego, jakie wyrządził, zrobił też cośkolwiek do­
brego. I odeszła, w chwili, gdy dziewczątka na 
nowo modlitwę swą rozpoczynały, odeszła, uno­
sząc w uszach dźwięki tych głosików anielskich, 
błagających niebo o błogosławieństwo dla czło­
wieka, będącego niewiadomym twórcą tylu kata­
strof, człowieka, którego ręce tyle ruin dokoła 
rozsiały.

Gdy wysiadła nareszcie z dorożki na bulwa­
rze du Palais, przed więzieniem Conciergerie, 
spostrzegła, że w wzruszeniu swojera zapomniała 
wziąć z domn wiązanki gwoździków, którą rano 
przygotowała dla swego brata. Nieopodal stała 
kwiaciarka, sprzedająca bukieciki róż po kilka 
groszy, i pani Karolina kupiła od niej jeden. Ha-

melin, który kwiaty nadzwyczaj lubił, uśmiechnął 
się, gdy mu bukiecik ten dawała, opowiadając o 
swem roztargnieniu. Tego dnia jednak zastała 
go jakimś smutnym. Nsprzód przez pierwszych 
parę tygodni swego uwięzienia nie mógł on uwie­
rzyć, żeby przeciw niemu mogły istnieć poważne 
motywy oskarżenia. Obrona jego sprawy, wyda­
wała mu się tak prostą: Mianowano go prezesem 
wbrew jego woli, przez cały czas tych operacyj 
finansowych, przebywał on za granicą i prawie 
ciągle nieobecny w Paryżu, nie mógł się mięszać 
do niczego i jakiejkolwiek dokonywać kontroli. 
Ale rozmowy i narady z adwokatem, starania, 
na których bezskuteczność przed nim się żaliła, 
otworzyły mu oczy i dały pojęcie o strasznej od­
powiedzialności, jaka na nim ciążyła. Będzie on 
prawnie uznany za solidarnie winnego tych wszy­
stkich większych i drobnych nielegalności, jakie 
popełniono. Nikt nie uwierzy, że on nie wiedział 
choćby o jednej tylko. Saccard wciąga go za s o ­
bą w przepaść wcale niezaazczytnego wspólni- 
ctwal... W tej właśnie okazji, wierze swej do 
pewnego stopDia naiwnej, wierze prostaczej kato­
lika praktykującego, zawdzięczał on rezygnację 
swoją, teu spokój ducha, który zdumiewał jego 
siostrę.

(C. d.n.)

i
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Mit diesem wochentiich erscheiuenden Jouruale wird dem Publikum ein B latt  geboten , welches alla Yorg&nge auf dem Effekteumarkte mit vollster A ufm erksam keit verfolgt uud dieselben in objektiver 
Weise wiedergibt. Dem Kapitalisten und Besitzer V0n Papieren bietet sich dadurch Gelegenheit, tiber a lle s  das genau iuformirt zu sein , was auf seinen Besitz Eiufluss iibt. Dem Spekulanten ffird Aulass geboten, 
Handhaben fur ein richtiges Yorgeben zu finden. Die Vorgange auf dem grossen Gebiete des Effekteumarktes haben eiu so allgemeiue9 Interesse, das eine erschopfende Darlogung der Yerhaltnisse fllr Jedermann 
von W erth  ist.

Auf eine grosse Verbreitung des Blattes rechnend, ist der Preis fiir 52 reicbhaltige Nummera au f  ein Abonnement Yon 1 Gulden pro Jahr gestellt wordon. Die gefertigte Administration ist gerne bereit, 
Allen, die sicb fflr das Unternehmen interessiren, Probe Exemplare franko und gratis zuzuschicken. p - e A dm inistration der „O esterr.-ungar. F inanz-R undsohau“,
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D R O B N E  O G ŁO SZENI A
po ce n c ie  od w yraża.

DO PRA K TY K I pocztowej, telegraficznej 
przyjmie zaraz pewna poczta. A dres: 

, Poczta" do Administracji „Gazety Naro­
dowej". 211

Dzierżawa. 2879

W  dobrach Oleszyce Zapałów jest 
folwark 600 morgowy do wydzier­
żawienia od 1 lipca. Wiadomość 
w Zarządzie dóbr w Oleszycach

L .

N o w o śc i n a  su k n ie
i konfekcje dla dam

poleca w największym wyborzo

M A G A Z Y N  S C H A Y E R Ó W
w e  l i w o w l e .

2180

I f c m i n n i p D  bardzo rentowne we Lwo- 
■ '" M I I C I I I u D  w ie, pod korzystnymi 
warunkami do sprzedania. Ign. Eappaport, 
uliea Jagiellońska 17. " 2891

" S ^ ł o e ł c i e

s m fi:
M u s z ta r d a  w  A rk u s z a c h

Środek dogodny, pew ny, silnie odprow adzający  na zew nątrz
NIKZBTJUNY W KAŻDYM DOMU # ,

Dla un ikn ien ia  fałszerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis 
koloru czerw onego na każdem  p udełku  i na arkuszach. 

Z n a jd u je  się ice ic szys tk ich  aptekach.
S k ł a d  g ł ó w n y : w  P a r y ż u ,  2 4 ,  A T e n u e  V i c t o r i a .

WIIOGBOHA
irrirr w

kuracyjne
w koszach pieeiokiliwyeh po złr. 2 60, roz-1

,liczkasyła za zaliczką M. Arway, Wiedeń I I . ,  
Taborstrasse 17. 2909

K  Najlepsze źródło do nabycia bardzo ] 
łagodnego, rosyjskiego z r. 1891 

• 1 klg. złr. 8-

awioru yV * W  I V S I za gotówkę
L. FR EU N D , Wien, 1., Herrengasse 10/G. j

Jutro ciągnienie.
Wielka loterja pragska.

ijte ła  w Kozłoiie
wyrabia znakom itą 2848

truciznę na myszy polne
1 kilo 50 et., 100 kilo 45 złr.

Agenta
pilnego, obrotnego a skromnego, któryby 
bvł w stosunkach x fa b r y k a n ta m i o b u ­
w ia , poszukujemy do r o z p r z e d a ż y  g u ­
z ik ó w  do o b u w ia  dla Lwowa i Krako- 
kowa. Oferty z referencjami pisane po nie­
miecku adresować: G ebr. K o n r a d , Nie- 
dergrand a d. Elbe (Czechy). 2899

Główna wygrana: 2761

MWY WYNALAZEK

'“HI0RI
E D .  P i l i  A U D I
M ydło...............................u V|X0RA I
Essencya dla chustek a I’IXCRA 
Woda tualetowa. . . .  h l’IX0RA |
Pom ada............................a 1’ IX0RA
Olejek.......................... ń l’IX0RA i
Puder ryżow y ń I’IX0RA
Kosmetyk................... h l’IX0RA
37, BoaP de S trasbourg , 37

100.000 złr.
i 50.000 złr.

L O S Y  p o  1 z łr .  sprzedają we Lwowie: 
A u g u s t  S c h e l l e n b e r g ,  S o k a l  i  L i l ie n ,  M. J o n a s z .

Barnum,
ojciec reklamy,

który umarł niedawno jako milio­
ner, mówił bardzo często, że swój 
majątek i swoją sławę zawdzięcza 
jedynie oryginalnej reklamie. Jego 
dewiza:

Senzacyjna Nowość!
Kto chce poznać najtańszy 1 najw ygodniejszy sp osób , ażeby 
bez nauki poprawnie brać m iarę, rysować i przekrawywać wszel­

kie ubrania, niech kupi mojego wynalazku, patentowany

K r ó ;  „E !xcelsior“
a potrafi, czy to kobieta ozy też najmniejsze nawet dziecko , pod 

zaręczeniem , bez błędu przekrawywać. 2871
Cena złr 3 — Na piowineję z opisem złr. 3 20.

Kelety &  Rołhmann, Wien, II., Untere Donaustrasse 49
Dla odsprzedających i agentów artykuł bardzo korzystny.

„Droga do bogactw
prowadzi przez

farbę drukarską11

JAK
31 poleca

powinnaby być przez dzisiejszy świat 
handlowy wziętą do serca, szczegó.- 
niej my w A u s t r o - Węgrzech powin­
niśmy się starać aa drodze reklamy 
popierać interesa naszego przemy 
słu. W umieszczaniu anonsów tas 
w tym jak i w innych dziennikach 
oraz kalendarzach całego świata, po­
średniczy znana zaszczy tn ie  w kraju 
i za granicą, ekspedycja anonsów
J. Danneberg, Wiedeń I.

Kumpfgasse 7, Telefon 4022.
Jeneralni reprezentanci najzna­

czniejszych europejskich książek 
jak „Konduktor**, „Telegraf Hend- 
schla“, Livret Chaix. Wyłączna 
ajencja znanego w świecie Telegra­
fu Hendschla dla Austro-Węgrzech. 
Holandji, Szwajearji i Włuch Check 
Claering Conto A  807074 c. k. po­
cztowej Kasy oszczędności. 2805

II

n a j p r z e d n i e j s z e  p e r f u m y  i w o d y  t o a l e t o w e ,
odszczególnione 10 medalami zasługi i 2ma dyplomami nznaaia,

mianowicie:
P ftT * fY iiy itt • jaśm inową, fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową, 
P  , y iang-Y lang, Opoponai, Jockey Club, heliotropowa, Esc

ougnet, piżmową, Millefleurs, itp. F lakoniki po 25,40, 75 ct. 1 złr. 1.50 itd. 
■ Ł O rru n ay  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i  wyśmienite. Flakon 2 złr.
Woda l w o w < i l r n  powszechnie uznana i poszukiwana dla «we- 
trw ałeeo z a n J lL  j  > g° przyjem nego, orzeźwiającego i długo-
Flakonik m l J &  %  But ie?> chustek i rozpylania w sa lo n ie .—
__7 „ J 1 w  większy 1 z łr . 50 ct.Woda Warszawska Odznacza się nadzw yczaj p rzy jem nym  
szy 95 ct., Większy 1 słr. sw et kwiatowym zapachem. Flakonik mmej-

Woda lewandowa podwójna i w o d a lew an dow o-am -
pylania w s a l o m S ^ t ’ ,ą  ' ,?w ,iechai.e u iJw»ne do roz- 
F lakon 50, 70, 90V , P r l yJenl neg0 , a Pachu-

Wody k o l o l t e l d ^ h ę ^ ^  ,h.!‘ł.°5o!ki po
Nabyć m o ż n a w e L ^ 0 E  ^  ul. Koperni­
ka 1. 3, i ulica Halicka róg B w m ^ .  W IO&AKOWIE - Sukien­

nice 1. 2 0 ;  w CZERNIOWCACH . Rynek i. 2;

II

Najlepsze Czernidło 
na świecie.

^  W IEDEŃ

znane od rota 1835 

J Z E R N ID Ł O
to nie zaw iera w sobie w itryoleju ,
daje łatwo bardzo ezarny lśniący  

p o ły s k , czyni 2510

s k ó r ę  t r w a ł ą .
Do nabycia wszędzie.

Stary Uonlab
I wis* wlsanBJ sslsdT 4«st»ress 

^  >*Jplerwn«| Uh m  4 kmtottl ss
•  si. »IS» * Utry SB I sl. 

■•nedykt H«tl, .luataM 4óbrUoUtieS pr„y ftosoSItm, etyrys.

Z a  n a g r o d ą .
Zgubiono 6 kluczyków

z tych 3 kasowe, na Żelaznem kół­
ku, z pieczątlą mosiężną. Łaskawy 
znalazca raczy się zgłosić do Adm. 

Gazety Narodowej*, która wskaże 
właściciela. 2901

Główny magazyn broni
amunicji i wszelkich 

Przyborów myśliwskich 
i łowieckich

Alfreda Dzikowskiego
w e Lw ow ie, 

l ic a  Karola Ludwika 1. 1
otrzymał główne zastępstwo ni. Galicję 

najsławniejszych fabryk broni myśliwskiej
mianowicie

W rigtha w  Blrm*nghani 
Colta w Londynie 2710 2
K an k a -K an k a  w A m eryee 
H enryka Tiepcra w Lioge 
Calleta w Frankfurcie 
D reyse w Simmerda 

i sprzedaje takową po cenach fabrycznych.

Gdy mi potrzeba inserować 
v dziennikach krajowych lub za­

granicznych to zawsze usku­
teczniam to najtaniej przez

2717Centralne

Biuro ogłoszeń
Lwów, Kopernika 11.

J . P aw eł L iebe w  D reźnie.

IEBE'go Wino Sagrada (Cascara Sagrada)
lekko, bezboleśnie, i bez złych następstw rozwalniająey środek, w smaku przy­
jemny, regulujący trawienie, może być używany przez czas dłuższy bez szkody 
dla organizmu. W oryginalnych fiaszeczkach do nabycia w aptekach Należy 

wyraźnie źądae: „ L le b e g o * * . -  Skład: we Lwowie w aptece Mikolascha.

2244

Ponieważ Walue doroczne Zgromadzenie Spółki rolniczej 
w Tarnopolu, na dzież 10. czerwca 1891 zwołane, dla braku 
kompletu nie przyszło do s k u tk u , zapraszam członków Spółki 
roluiczej w Tarnopolu ponownie ua

Walne doroczne Zgromadzenie
Spółki Rolniczej w Tarnopolu

które się odbędzie 2907
w  T a r n o p o l u  d n i a  4. l i s t o p a d a  1891 r. o g o d z in ie  l l t0J 

p r z e d  p o ł u d n i e m ,  w  s a l i  R a d y  p o w ia to w e j .
Przytem zwraca się uwagę Szanownych członków, że stosownie 

do §. 44 statutów, zgromadzenie to będzie miało moc obowiązującą 
bez względu na ilość zebranych członków.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Wniosek Rady nadzorczpj względem przeprowadzenia likwida­

cji Stowarzyszenia spółki rolniczej.
2. Wybór likwidatorów.
Liczę na to , że ze względu na ważność powziąć się mających

postanowień , żaden z Szanownych członków Spółki rolniczej nie ze­
chce usunąć się od udziału w tem zebraniu.

W Tarnopolu, 12 paźdiiernika 1891.
Ignacy M ochnacki,

prezes Rady nadzorczej.

1 1 1 ’H  H  I M -M  ! I I 1 l l  ł + m »
Lwowska Fabryka Asfaltu I

i ulepszonych ogniotrwałych
t e k t u r  do k r y c i a  d a c h ó w

i 8. S ie l lg l  Ł ysikiew lcza, inżyniera
, L w ów , Korytna 18 — poleca:

i Asfalt do fundamentów wogoef^ionr^^-
i damenty w gorącym stanie, E L A S T Y C Z N E  I Z O L I R P L A T Y .  Ulepszoną 

ogniotrwały TEKTURĘ wysokich gatunków do krycia dachów 
1 10 m. □  od z łr . 2*50 do 8 50.  ̂ dachów

| Lak asfaltowy do konserwacji te k tu ro w y c h ,

i 8mołę angielską masę kalczlaową.
i Osusza asfaltem , jako jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie 

najbardziej zaw llgoeone ściany w mieszkaniach. Niszczy zas ta rza ły  
grzybek drzewny. Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi 

i pokrycia dachowe tekturowe i oraz reperacje tychże. Metr □  od 50 do 75 et.
i D łu g o le tn ią  g w a r a n c j ę  p o r ę c z a  s ię . 2706

ł i i i H i i i i n i i  i * * 11'  H t ą ą *
m

|fl Zygmunt Fluss ■
Farbiarnia, apretura I pralnia chemiczna

(poruszano parą i maszynami) 2702

Berno  (Brunn) Ze ile  38. Telefon 471. 
Magazyny ; Ftrdinandgasse 28.

M n n r n o  111 '  ? r ,:l^u*a  chem iczna (Nettoyage franęais) dla fularów,
( j t l i l i  • Crep de ehin, satyny, T ussoh ,  batystowych ubrań, pro-
chowników i pościeli, w całości bez prucia, niemniej garderoby męskiej i un i­
formów. F a r b i a r n i a  a  r e e so r t d la  u b r a ń  j e d w a b n y o h .

Farbiarnia do ubrań m ęskich i dam skich
w całości, bez p ru c ia , w kolorach pewnych.

Farbowanie ubrań do żałoby, niemniej rękawiczek
załatwiamy wyciągu kilku dni. — Firanki i portjery do farby i odczyszczenia.

Do uskutecznienia każdego zamówienia potrzeba 8 dni. 

Wykonanie nieprzewyższone.
Poręka za doskonałą robotę.

Zamówienia z prowincji natychmiast,1
■ j |

] > o t ą d  n i e p r z e w j  ź e i z o n y .

W. MAAGERA
praw dziw y oczyszczony

TRAN l WĄTROBY
przez

W ILHELMA MAAGEB
5 M W  A  4 ‘ f f l  ■ ■  I  ■■ •

r r /c z  pierwsze znakomitości medyczne zbadany i z powodu 
w ie lk ie j  straw ności przedewszystkiem dzieciom zalecany we 
wszysrkidi tych wypadkach, w których wskazanem jest ogólne  
w zm ocnienie ca łego  organ izm u , a zwłaszcza w chorobach  
piersi j p łu c ,  dla popraw ienia soków, oczyszczen ia  k rw i itp.

Flaszka po 1 z łr . w moim składzie fabrycznym: W ien, 
IIJ./8., H eum arkt Nr. 3 ,  tudzież do nabycia

we wszystkich aptekach i handlach korzennych
m o narch i i  aus tro -w ęg ie rsk ie j .  2908

We L w ow ie u pp.: Piotra Mikolascha, Zygm. Ruckera, Ja- 
kóba Beisera, K. Krzyżanowskiego aptekarzy; St. Markiewicza, 
Karolu B ałłahana, kupców.

iO B O K o a o B o ta o B  o i o B o a o a c f
Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

i litografii Filiera i Spółki we Lwowie
aą  do n a b y c i a  d r u k i :

W yjaw  przychodu  plebanii, 
Wykaz wolnych kapitałów plebanii

Wykaz fundacyj pobożnych

i

po cen ie  50 ct. za  librę.
Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 

z dołączeniem (5 ct. na list przesyłkowy.

B O B O B O B O B O B O B I O! .OBOBOBOK O 1*
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o a  K o s t e c k i .

i    i.ii M W i r r ----- ■«« « —».-—
2  drukarni i litografii Filiera i Spółki (Telefon Nr. 174 a).


